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Co t e r a z ?
W sprawie kanał a śródlądowego cesarz Wil­

helm rzucił na szalę całą wagą i powagę swej 
osobistości i sądził oczywiście, żf konserwatyści, 
agraryusze i niektórzy członkowie centrum, o- 
trzymawszy niejakie kompensaty, będą głoso­
wać za przedłożeniem rządowem. Gdy najbliż­
sze otoczenie cesarza 7-wróciło uwagę jego, że 
chwila obecna nie rokuje dla projektu rządowe­
go sprzyjających widoków, cesarz miał odpo 
wiedzieć: rMiquel wird es schon marhenu.

Jakoż dr. Johannes v. M i ą u e l  wytężył 
wszystkie swe siły, ażeby usprawiedliwić po­
kładaną w nim przez monarchę nadzieję, w o- 
Btatniej nawet chwili przed trzeciem głosowa­
niem rzucił agraryuszom ważną koncesyę w 
sprawie dopuszczania do Prus obcych robotni­
ków: nic nie pomogło, agraryusze właśnie opu- 
ńeili swego dotychczasowego ulubieńca i pogrze­
bali do spółki z częścią centrum i konserwaty 
stami wypieszczony projekt cesarza. Po dwu­
dziestoletniej wiernej służbie junkrowie pruscy, 
ta podpora tronu, wypowiedzieli swemu królowi 
posłuszeństwo, a „swojemu“ ministrowi poparcie, 
a historyczny ten fakt stał się w sobotę, d. 19 
sierpnia. Swojego  ̂ czasu hr. C a p r i v i, który 
dla przeprowadzenia traktatów handlowych po­
sunął się nieco na lewo, padł razem z M a r  
s c b a 11 e m pod razami wszechmocnych agra- 
ryuszów, obecnie kość z kości ich, p. M i ą u e l ,  
mimo królewskiego podarcia poniósł klęskę 
dzięki ieh odstępstwu.

K ansł śródlądowy bądź co bądź ma wielkie 
znaczenie ekonomiczne i strategiczne dla całych 
Prus, a łącząc nrzemysłowy zachód królestwa 
pruskiego z rolniczym wschodem, przyniósłby 
również korzyśei niemałe pruskim junkrom. Ale 
junkrowie wyrachowali, że i c h korzyści byłyby 
mniejsze, niż korzys d p rz e m y s ło w c ó w  i kup­
ców i ta zawiść klasowa wystarczyła, ażeby 
nawet prsytłumić w mch lojalność dla tronu, 
którą się zawsze chełpią. Jeżeli Polacy głoso 
wsli przeciwko projektowi rządowemu, to mu 
sieli to uczynić ze względów taktycznych jakże 
bflwleui mają popierać gab.aet. który na każ­
dym kroku łamie nawet przyrodzone prawa 
v»aae?

Jak  aobie rząd postąpi wobec tego stanu rze­
czy . Co przedsięweżmie korona, gdy ewentual- 
n 'e  gabinet poda się do dym isyi? Znany organ 
na!nistcryalny, B ‘rliner Correspondenz, umie­
szcza w tej sprawie artykuł, który wskazuje,

jednak p. Miąuel nie dał jeszcze za wygra- 
JJŁ Wedle owego projektu, rząd pruski wobec 
ujemnego rezulratu sobotnich obrad sejmowych 
Z88t*n*wiać się będzie nictylko nad sprawą od 
rzueonego projektu budowy kanału „śródlądo- 
w®8° > a l e  p r z e d m i o t e m  s w y c h  r o z- 
• r z M a ń  u c z y n i  c a ł ą  d z i s i e j s z ą  s y

ł<; y ę  p o l i t y c z n ą .  „W  poczuciu ciążącej 
pa nim odpowiedzialności — zapewnia Berliner 
Uorrespondene — rząd wobec tej odosobnionej 
kweB yi poweźmie uchwałę tylko z uwzględnie­
niem całego pol0*ouil j n j eJ k r ę p u j ą c  s i ę  
p r z e m i j a i ń c e m i  p r ą d a m i  d n i a  i p a r ­
t y j n e j  c » mi  * e p a r a t y s t y c z n e m i ,  
będzie n. ® u jedynie zbiorowe dobro
całej ojczyzny . j^suoie kończy ten dziennik 
upew nieniem , że rząd mimo odrzucenia proje­
ktu w trzeciem czytamu, 8 p r a w U  t Ji a
d ,  u p a ś ć  i p r z y p r o w a d z i  j ą d o  s k u -

t k u. Sobotnie głosowanie z ujemnym dla rządu 
wynikiem oznacza tylko odroczenie, a nie usta 
teczne załatwienie kwestyi.

Prasa pruska, zostawiając na boku samą spra­
wę kanału, rozstrząsa głównie pytanie: Co da­
lej będzie ? Według stanowiska partyjnego roz­
maite dzienniki rozmaicie się zapatrują na ma 
jące rzekomo nastąpić wypadki, charakterysty­
cznym atoli objawem jest ta okoliczność, że or­
gany tych stronnictw, które pogrzebały projekt 
kanału, teraz najwięcej okazują niepokoju. Oba­
wa przed rozwiązaniem Sejmu ogarnęła najoar- 
dziej taką Schlesischs Zeituny, która post festum  
przestrzega, że teraz należy dokładnie każdy 
krok rozważyć, ażeby „ s k o a l i z o w a n i  l i ­
b e r a ł  i, d e m o k r a c i  i r e w o l u c y o n i ś c i "  
nie zniszczyli owoców długoletnich usiłowań 
pruskiej administraeyi. Podobnie biada i Post. 
która twierdzi, że obecnie polepszyły się szanse 
tych żywiołuw, które są przeciwnikami silnej 
monarchii i konserwatywnego rządu. Koelnische 
Zeitung niewesoły stawia horoskop konserwaty­
wnym stronnictwom. „Co się stanie — pisze 
ten organ, — tego jeszcze nie wiemy oczywi­
ście, ale już ze słów kanclerza, ks. H o h e u  
l o h e g o ,  wynika, że uczyniony będzie stanow­
czy krok, który nie będzie przyjemny dla agra- 
ryuszów i stojących pod ich komendą konser­
watystów".

Równolegle z tern i rozpamiętywaniami i prze­
powiedniami prasy płyną szerokiem korytem 
najsprzeczniejsze pogłoski o przesileniu w łonie 
gabinetu. Ostatnie, nadeszłe do tej chwili tele­
gramy donoszą, że dobrze poinformowane koła 
polityczne w Berlinie utrzymują, jakoby każdej 
chwili miała nastąpić dymisya ka. H o b e n -  
l o h e g o .  Jako następców jego wymieniają hr 
W a l d e r s e e g o  i B u e 1 o w a , który wczoraj 
przybył do Berlina. Mówią również, że do ga­
binetu wstąpią wybitni przedstawiciele armii, 
mianowicie pułaowuik B n d d e objąłby w takim 
rasie tekę ministra kolei żelaznych.

Obosieczna broń.
Gdy usłyszymy wyraz: „strejk", nrmowoli 

drogą kojarzenia się pojęć, przychodzą nam na 
myśl robotnicy, którzy dla skutecznego przepro­
wadzenia swych ią d iń  urządzają st ejk, ożyli 
zmowę i bardzo często w a n  sposób osiągają 
swój cel. Niejednokrotnie pracodawcy musieli 
kapitulować nawet wobec mniej usprawiedliwio­
nych w ym agań, strejkujący bowiem robotnicy 
zmuszali do bezrobocia także i tych towarzyszy, 
którzy nie chcieli opuszczać prary. Dlatego 
w Szwecyi przyszła do skutku ustaw a, która 
ma na celu ochronę tych robotników, którzy 
nie chcą przystąpić do zmowy. Również w Niem­
czech rząd wniósł do parlamentu projekt podo­
bnej ustawy, tak  zwany „projekt więzienny" 
(Zuchthausnorlaye), ale nie znalazł dla niego 
większości, był bowiem rzeczywiście zbyt rea 
kcyjny.

Obecnie w Danii rozgrywa się nadzwyczajnie 
ciekawe widowisko. Oto pracodawcy wobec ro 
botników wystąpili solidarnie i urządzili również 
rodzaj strej ku, a mianowicie zorganizowali w ca 
łept państwie związek pracodawców, który itnie 
niem stowarzyszonych załatwia wszystkie spor­
na kwestye, i , co najw ażniejsza, nie ogranicza 
się do działania odpornego, ale od pewnego czasu

przeszedł do akcyi zaczepnej. Zorganizowani ro­
botnicy w Danii już od kilku lat teroryzowaii 
pracodawców narzucając im swoje uchwały nie­
tylko w sprawie wynagrodzenia, w sprawie dnia 
roboczego i tym podobnych kwestyach, ale mie­
szając się nawet do takich naturalnych praw 
pracodawców, jak  n - p. wybór robotnika. Gdy 
w połowie kwietnia b. r. około trzystu stolarzy 
w Kopenhadze przystąpiło do strejku, stawiając 
zbyt wygórowane żądania, odpowiedzieli właści­
ciele fabryk zorganizowaniem pracodawców w tej 
gałęzi wytórczości, a z końcem kwietnia b. r. 
wydział ad hoc wybrany wypowiedział pracę 
wszystkim stolarzom, skutkiem "zego w całym 
kiaju  około 3.500 robotników znalazło się bez 
cbleba. Stolarze widząc, że wywołali groźne dla 
siebie niebezpieczeństwo, ustąpili, i chcieli po 
wrócić do pracy pod dawnemi w arunkam i, ale 
wydział pracodawców podyktował teraz ze swo­
jej strony bardzo ostre w arunki, które dążyły 
wprost do rozbicia organizacyi robotuczej. Gdy 
robotnicy odpowiedzieli odmownie, wydział sto­
warzyszeń pracodawców uchwalił dnia 19 maja 
b. r. ogólne zaprzestanie pracy we wszystkich 
gałęziach przedsiębiorstw budowlanych, skutkiem 
czego w jednym dniu około 30.000 robotników 
straciło zajęcie i jtanęło wobec widma głodu. 
Wprawdzie robotnicy rozporządzali pewuemi 
funduszam i, mianowicie murarze posiadali 800 
tysięcy koron na wypadek s tre jk u , wprawdzie 
poczęto w kraju natychmiast zbierać składki, a 
nawet zagraniczne pokrewne towarzystwa po­
spieszyły z pcmocą, pracodawcy jednakże utwo­
rzyli zwarty zastęp koalicyjny i potrafili nawet 
przeprowadzić tak waZny p u n k t, że w Niem­
czech, Szwecyi i Norwegii żaden robotnik duń­
ski nie mógł otrzymać zajęcia.

Gdy w całem państwie przez siedm tygodni 
spoczywały liczne fabryki i przedsiębiorstwa, a 
fa laD gu  pobaw ionych pracy robotaików wzrosła 
do 40.000, sfery rządowe zacięły się niepokoić 
sku tkam i, które taki stan rzeezy musiałby za 
sobą pociągnąć. Rząd jednakże, uznawszy po­
trzebę interweńcyi, obawiał się do niej przystą­
pić, a nawet rada miejska w Kopenhadze, któ­
rej większość zawsze była dla robotników ży­
czliwie usposobioną, odrzreiła wniosek, żądający 
pośrednictwa gminy na korzyść pozDawionyca 
pracy robotników. Przedłożono tylko całą spra­
wę zwykłemu sądowi rozjemczemu, tak  zwane­
mu F aellesudva lg , k tó r y  składał się z 12 człon­
ków. Sąd rozjemczy nie zadowolnił żadnej stro­
ny i rozwiązał s ię , na jego zaś miejsce wszedł 
nowy sąd, utworzony pod przewodnictwem prof. 
D e u n t z e r a .  Pracodawcy nie chcieli ani na 
krok ustąpić, tak, iż drugi ten sąd w pierwszych 
dniach lipca rozwiązał się również, nie dopro­
wadziwszy do żadnego rezultatu.

Chociaż robotnicy zachowywali się zupełnie 
spokojnie i nietylko me naruszyli w całym k ra­
ju prawa, ale nawet okazali bardzo pojednaw­
cze usposobienie, pracodawcy wykonali nowy 
Zamach. Oto z końcem lipca oświadczyli, że 
wypowiedzą pracę 20.000 tkaczy i krawców, 
jeżeli do 28 lipca wszyscy robotnicy nie pod­
dadzą się ich uchwałom. Był to cios dla robo- 
ników nieledwie śmiertelny. — W pierwszych 
dniach sierpnia zastępcy obu stron wypracowali 
też projekt ugody, który zawiera prawie wszy­
stkie żądania pracodawców, nie uwzględniając 
natomiast żadnego z ważniejszych postulatów 
robotników. Pracodawcy obok tego żądają prze­
prowadzenia w regulaminie pracy takich zmian,

ażeby na przyszłość ubezwładnić wszelki ruch, 
dążący do strejku.

Ponieważ robotnicy nie mogli przyjąć takich 
warunków, więc wydział związku stowarzyszeń 
pracodawców wypowiedział pracę 20.000 tkaczy 

krawców tak, że obecnie trzy czwarte robo­
tników duńskich nie ma żadnego zatrudnienia. 
Robotnicy duńscy wydali odezwę, wzywającą 
wszystkich robotników za granicą do nadsyła­
nia składek na rzecz zbojkotowanych towarzy­
szy — nawzajem pracodawcy duńscy żywią na­
dzieję, że pracodawcy innych krajów tak samo 
będą postępować na wypadek wybuchnięcia 
strejku. Kto w tej walce zwycięży, trudno dziś 
przewidzieć, to jedno tylko jest pewne, że przy­
niosła ona już teraz nietylko robotnikom, ale 
całemu krajowi nieobliczalne* i niepowetowane 
szkody. A także i ten wniosek nasuwa się z 
konieczności bezstronnemu widzowi, że strejk 
jest bronią obosieczną.

S ą d  w R e n n e s .
W uzupełnieniu wczorajszych telegraficznych 

sprawozdań z przebiegu obrad sądowych, poda 
jem y ważniejsze szczegóły z zeznań k iltu  ofi 
cerów, powołanych na świadków przeważnie 
przez oskarżycieli Dreyfusa.

Major B e B s e ,  który służył z Dreyfusem 
w czwartem biurze i miał z nim tylko służbo­
we stosunki, zeznaje, że Da żądanie Dreyfusa 
udzielał mu wiadomości o sieci kolejowej. Drey- 
fnj robił swe prace nie na jednej ze zwykłych 
tablic, lecz na papierze. Świadek uczynił z tego 
powodu zarzut Dreyfusowi, lecz nie przypomi­
na sobie, co Dreyfus na to odpowiedział.

Następny świadek major B o u l l e n g e r  ze­
znaje, że bywał u Dreyfusa w sprawach słu 
żbowych w czwartem biurze i skonstatował, że 
Dreyfus doskonale zna szczegóły służby i spe- 
cyalnie studyował kwestye, odnoszące się do 
koncentracyi wojsk. Dreyfus żądał, aby mu po 
wierzono na wypadek wujny, jakieś gpecyalne 
zadania, przy wschodniej s:eci kolejowej, co wy­
magałoby zapoznania sic z wielu ważnemi taj 
nemi aktami. W końcu potwierdza świadek, że 
L .eyfus zadawał mu pytania tego rodz»ju, że 
św:adek nie zawsze mógł na nie odpowiedzieć.

D r e y f n s  oświadcza, że nigdy nie starał się 
wyciągnąć żadnych innych informacyi, jak  ty l­
ko takie, które oficer zajmujący się sprawą, ma 
prawo wiedzieć.

Następnie przesłuchano podpułkownika Je a n -  
n e l a ,  którego oskarżenie uważa za ważnego 
świadka obciążającego. Chodziło o sprawdzenie, 
czy Dreyfus studyował podręcznik strzelania 
artyleryjskiego, o którym między innemi jest 
mowa w bordereau.

Świadek zeznaje, że Dreyfus prosił go o po 
życzenie tego podręcznika, i świadek mu poży­
czył. Było to w 1894 roku i o ile sobie świa­
dek przypomina w lipcu.

Jak  wiadomo, w owym czasie, kiedy toczył 
się pierwszy proces Dreyfusa, tj. w 1894 roku, 
datę berdereati oznaczono na k w i e c i e ń .  Wo 
bec tego adwokat D e m i n g e  zaznacza, iż ze­
znanie podpułkownika J  e a u n e 1 a byłoby wów 
czas korzystnem dla oskarżonego i ubolewa, że 
Jeaunela wtedy nie przesłuchano.

D r e y t u s  zaznacza, że daremnie domagał 
się wówczas przesłuchania podpułkuwnika Jeau­

nela, i dodaje, że Jeaunel go nie zrozumiał, 
gdyż chodziło mu nie o francuski podręcznik 
strzelania artyleryjskiego, lecz o niemiecki.

L a b o r i wyraża zdumienie, że wówczas, kie­
dy datę bordereau oznaczono na k w i e c i e ń ,  
nie chciano przesłuchać podpułkownika Jeaune- 
’a, którego zeznanie dzisiaj, gdy datę bordereau 
i korzyścią dla oskarżonego przeniesiono na 

s i e r p i e ń ,  staje się zeznaniem obciążającem.
Major M a i s t r e  potwierdza zeznanie Boul- 

engera co do rozległych wiadomości Dreyfusa 
w zakresie koncentracyi woj ik i wypowiada 
niebardzo pochlebne dla Dreyfusa zdanie o jego 
charakterze.

Świadek odczytuje następnie list kapitana 
L e m o r n i e r ,  który w 1894 r. przydzielony był 
do sztaba generalnego. Z treści listu okazuje 
s ię , iż Dreyfus mówił do k ap itan a , że posiada 
wiadomości o pewnyeh zamiarach niemieckiego 
sztabu generalnego. W tym samym liście znaj­
duje się tw ierdzenie, że Dreyfus konno towa­
rzyszył manewrom niemieckim w okolicy Mbl- 
huzy.

D r e y f u s  odpowiada na to, że posiada wia- 
dcm ości, o których nabycie powinien się był 
starać, a nie unikać tej wiedzy. Mówił istotnie 

zamiarach niemieckiego sztabu generalnego; 
chodziło mianowicie o środki złamania 
pozycyi, klasycznej w historyi wojen 
skich. Wiadomości te dostępne są dla wszyst­
kich oficerów. Przechodząc następnie do kwestyi 
manewrów pod M blhuzą, Dreyfus pow iada, iż 
nie dziwił się , gdy opowiadał to Beaurepaire, 
bo opowieści jego uważał wprost za niedorze­
czności; ale smuci go to , że znalazł się ofieer 
francuski, który powołuje się na świadectwo 
niesumiennego świadka, zwłaszcza że niesnmien- 
ność tego świadka przed sądem wykazaną zo­
stanie. (Żywe poruseenie).

Na tern skończyło się wczorajsze posiedzenie*.

pewnej
franca-

Pierwszy zjazd kobiet polskich.
Z a k o p a n e ,  19 sierpnia.

W dalszym ciągu rozpraw zjazdu p. dr. 
D a s z y ń s k a  - G j u l i ń s k a  wygłosiła referat: 
„O prayeaynach niżaześei zarobków kobiecyehu. 
Przyczyny te, które są faktem stwierdzonym, 
referentka widzi: 1) w zależności wynagrodze­
nia za pracę we wszelkiej formie od: a) popytu 
na pracę, b) kwalifikacyi jednostki i uzdolnie­
nia, c) stopy życiowej; 2) w przyczynach przy­
rodzonych (mniejsza siła fizyczna) i zwyczajo­
wych, jako to: a) kobiety traktują zajęcia za 
tymczasowe, skąd pochodzi brak kwalifikacyi, 
b) trudność i niemożność wykształcenia, c) brak 
zachęty, jaką jest nadzieja awansu, brak soli- 
dirności, d) fakt, że wynagrodzenie, pobierane 
przez kobiety, pokrywz tylko część jej utrzy- 
mznia, e) ograniczona ilość zajęć dostępnych. 
W szystkie te jednak przyczyny nie są stałem! 
i dadzą się z czasem usunąć drogą zreformo­
wania samych siebie, domagania się sposobów 
kształcenia i zawiązywania stowarzyszeń zawo­
dowych.

Dalej p. G z e c h o w i c z o w a  skreśliła histo- 
ryę szkoły koronkarskiej w Kańczudze. Referat 
swój zakończyła p. Czechowiczów* postawieniem 
wniosku, aby zjazd przesłał do Sejmu na ręce 
komisyi przemysłowej prośbę o zapomogę celem 
utworzenia wystawy krajowej wyrobów pracy

p r .  B e n o i t a .

\
N a  s t a r ą  n u t ę . . .
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W łaśnie w tej chwili weszła Hanka i a u- 
źmiechetn na ustach, przypatrywała się całej 
geeme.

—-  Oce! tyszeńko i  moje!
Potem, jak  z procy rzuciła się do Olszań 

gkiego i samowar mu z rąk wydzierać po- 
częła-

— Pustit! Oce:
Olszański odp w.edział spokojnie.

n!? *rzeba... dziękuję ci... — i samo­
war postawił na stole. Para buchać z niego po- 
częła.

— Podziwiam zręczność pańską....
— A widzi pani Gdybym miał jeszcze zdać 

egzim in przed panią z umiejętności robienia
bigosu, barszczu i kaszy, nie w ątpię, że pani
wypisałaby HH n ł  dyplomie: celująco 

Nalewała herbatę i mówiła:
— Skąd że się p»n tego nauczył ?
— Pani myśli może, że mężczyzna, który do 

szkoły idzie, tylao się tam uczy lekcyi — uczy 
się także żyć i radzić sobie, jak może.

Na progu ukazała się postać Pawła.
— Czekamy na herbatę, moje dziecko.
— Już nalewam ... Samowar był zagasł.... 
Szła ku niemu ze szklanką herbaty.
— Gdyby tatko widział, jakiego zręcznego 

pomocnika miałam ...
Dlszański niósł za nią cukierniczkę.
' ledwie Dosia postawiła na stole szklankę 

herbaty, zabra< głos p. Piotr.
. . Otóż widzisz, panie bracia, — ciągnął da- 
lcJ rozpoczętą rozmowę, z tego może coś poważ­

nego dla nas wyniknąć... tu wszyscy, jak  na 
kongresie wiedeńskim radzić będą.... Ja  w ie­
rzę w uczciwość ludzką, a tam ludzie będą 
.js iad ać ... Pokoju nie może być bez rozwiązaniu 

kwestyi polskiej.... Otóż i w Hudze o nas mó­
wią i myśl

Rozmawiali właśnie o konferencyi pokojowej.
Olszański młuehał. Tyle raay słyszał już roz­

mowę na ten temat — a jednak słuchał zawsze. 
Miała w sobie jakąś nieprzepartą siłę — siłę
nadziei.

Nagle zwrócił się ku niemu Piotr.
_  A pan w to wierzy?
_  Ja  wierzę, ż® narody kiedyś, jak  ludzie 

rozumni będą żyć obok siebie w zgodzie i spo­
koju i że do takiego pożycia między nami, a
Moskalami dojść .

— Z Moskalami? - To co z“°ego... — odparł 
Piotr spokojnie — ale ludzkość zawsze w idea 
ły  moralne wierzyć będzie, bo musi; wiara taka, 
to nie pańska, nie moja, ule "ii irowa, — wy­
pływu on i ze smutków i bólów narodowych. Do­
bro musi być najwyższym celem człowieka i 
będzis.

— Są ludzie, którzy tego nie widzą.
— Nic dziwnego. Kto chce szeroki horyzont 

ogarnąć musi wysoko stanąć
— Ale, za pozwoleniem pana — odezwał się 

Olszański — zdaje s ę, że między nami istnieje 
nieporozumienie: co innego wiaru w dobro 
idealne, u co innego wiara w złudzenia.

—  A cóż szanowny pan Dazywa złudzę 
niem ?

— Wiarę bez podstawy.
— A więc?
—  Wiarę w możebność załatwiania praw na­

rodowych i ludzkich zapomocą frazesów, czyli 
baniek mydlanych.

Kwestya była postawiona jasno. Chodziło tyl 
ko o to, co kto rozumie przez frazes bańkę 
mydlaną.

— P ar sądzisz — odezwał się Paweł, — że 
mowa o potrzebie rozbrojenia Europy i utrwale­
nia pokoju, to — frazes, a nasze i adzieje na 
możebność rozwiązania kwestyi polskiej przy 
pomocy całej Europy, to — banka mydlana.

— Niestety, tak sądzę.
— Dlaezego?
—  C z y  zdarzyło się panu kiedy, użeby rzezi­

mieszek zwrócił skradzione pieniądze?
— Do czego to zmierza?
— Zaraz powiem. Zwykle nie zwraca, nawet 

zapiera się, broni się, że jest uczciwym czło­
wiekiem, gdy go nu gorącym uczynku złapią i 
utrzymuje i  całą bezczelnością, że to jest jego 
własność. Dlatego też takiego człowieka nazy­
wamy łotrem i złodziejem. Zdarza się jednak, 
że skradzione pieniądze zwraca, a wówczas nie­
wątpliwie jest to człowiek, który źle zrobił, ale 
człowiek szlachetny. Są państwa złodzieje 
zbójcy, ale szlachetnych w dziejach ludzkości 
uie było.

— Czy p in  skończył?
— Nie jeszcze. Pozwolę sobie zapytać pa­

nów: czy panowie w bezinterowność Rosyi
wierzą?

—  Nie
— A więc — jedna tylko droga do pora­

ch anku z nią — przymus. W jukiej formie on 
8*ę objawi, jak się urzeczywistni — o tern nie 
m im  pojęcia. Nie zastanawiałem się nad tern.

Była chwilka milczenia. Obaj starcy rozumo­
waniem Olszańshiego przekonani nie byli.

P iotr odezwał się pierwszy.
—  Z tego, co pan powiedział, wnoszę, że 

możemy mówić otwarcie. Ani Sybiry, uni ka­
torgi, ani życie nie zabiło w nas polskiego du­
cha. To trudno. Pan zapomniałeś o przymu­
sie — czy pan wierzysz w przymus morulny?

— Jużci, wierzę — ale nie w tym wy­
padku.

— A jednak, panie, to wielka chwila, klóią

przeżywamy, to zwrot ku lepszemu, to paca 
tek końca smutnyeh ń*»sow dla uciśnionych 
podbitych — wołał Paw rł z zapałem. — B 

może być pokój, dopóki nie stanie si 
sprawiedliwość pokrzywdzonym?

Twarz jego ożywiła się. Wzrok się iskrzył.
■ — O ile wiem — odezwał się Olszański, — 

na kocferencyi zastrzeżony jest stan posiada­
nia.

— Pan wierzysz w to ?
— Tak mówią.
— A ja panu powiem, że mówią tukże ina­

czej! — zaprotestował p. Piotr — Wiem o tem 
napewno od osoby, która się z dyplomatami 
stykała w Wiedniu, Puryżu, Berlinie. O polskiej 
kwestyi rozmyślnie nie piszą, użeby nie wywo­
ływać niepokoju pośród nus...

Olszański spojrzał podejrzliwie na p. Piotra. 
Robił na niego wrażenie człowieka w gorączce: 
na twarzy pokazały się rum ieńce, oczy za­
iskrzyły śię, a staruszek mówił dalej z gorą­
czkowe m przejęciem się.

— Tak, panie, to nie ulega wątpliwości. Od­
budowanie Polski jest kwestyą postanowioną. 
Wkrótce rozpoczną si« nad nią debaty... Już 
nawet mapki są wydrukowane z projektowanemi 
granicami i będą rozdane Członkom kongresu 
dla oryentowania się.

Paweł słacbał z natężeniem, wzrok utkwiwszy 
w rozpromienioną twurz przyjacielu.

— Przecież dożyjemy długo oczekiwanej ra ­
dości — rzekł półgłosem.

Olszański spojrzał na niego. Starcowi oczy 
błyszczały łzami.

Piotr mówił dalej.
— Mam taką mapkę od tego, który ją wi­

dział, kupił i przywiózł.
— Ależ panie — zaprotestował inżynier — 

to prawie być nie może.
— Może — odrzekł staruszek stanowczo. — 

Pokażę panu.

Sięgnął do kieszeni i począł mapki owej g? 
kuć w bocznej kieszeni surduta — wyszedł 
przedpokoju, wrócił, przeszukał wszystkie k 
szenie. Robił to milcząco, gorączkowo, a twi 
jego i oczy w yrażały kolejno zdziwienie i n 
pokój.

— Zapomniałem — odezwał się głosem z 
manym. —  Musiałem zostawić na stoliku... a 
j»ku szkoda.

Paw eł powtórzył jak echo:
— Szkoda...
Twarz jego przybrała smutny, powiem nav 

bolesny wyraz. Czuł, ie  mu brakuje najsilni 
szego argumentu.

Puweł go pocieszał.
— To nic nie zniczy. Mupkę przyniesi* 

innym razem, skoro jednak sprawa raz stani 
na porządku dziennym, to i do końca jakieg 
dojść musi. Ciekawy jestem, co względem r 
postanowią ?

— Mówisz o UkraJnie ?
— Oezywiście.
— Razem upadliśmy, razem zmurtwychwsl 

musimy.
Olszański słuchał tej rozmowy z pewnem ] 

dziwieniem i czcią. Nadzieje starców wydawi 
mu się jakieś naiwne, dziecinne prawie, ’ a g 
bokość wiary ^wzruszającą. Dziesiątki lat ci 
pień, utrLta mienia i stanowiska — nic jej 
chwiać nie zdołało. Była to wiara w spraw 
dliwość, która stać się musi, wiara, przekrae: 
jąca wszelkie logiczne rachuby, więcej naw 
bo nieuznająca ich wcale. To go napełniało ezi 
głęboką dla tych marzycieli, idealistów^ pro: 
kow dobrej nowiny, którzy wierzyli sami coni 
spem i, jak oracz ziarno, rzucali dokoła siei 
wiarę i nadzieję. I nic ich zachwiać nie mogi 
wiara była dla nich życiem. Dla siebie nicze 
nie pragnęli. (C. d. d
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kobiet po miastach i miasteczkach Galicyi, mia­
nowicie podczas wyścigów we Lwowie i K ra­
kowie, jarmarków końskich w Tarnowie, Rze­
szowie, Tarnopola, Czerniowcach, Kołomyi i t. d.

Jedna z pań z za kordonu wygłosiła rzecz o 
„stosunku słng do pracodawców" i następujące 
postawiła postulaty: 1) Założenie stowarzyszenia 
opieki nad dziećmi, przedwcześnie oddawLnemi 
do służby. 2) Założenie lub rozszerzenie istnie­
jących już schronisk dla sług. 3) Założenie szko­
ły  zawodowej dla sług. 4) Zorganizowanie kur 
sów wieczornyrh obejmujących nankę czytania, 
pisania, rachunków, hygieny. 5) Założenie re- 
su-sy, w którejby pod opieką inteligentnych ro­
daczek znalazły rozrywkę w formie zabaw ta - 
notznych, odczytów, latarni czarnoksięskiej itd. 
6) Założenie biura porady prawnej i obrony 
przed wyzyskiem chlebodawców. 7) Założenie 
kasy zapomogi i pożyczkowo wkładkowej. 8] 
Zwrócić dię do powołanych władz z żądaniem 
usunięcia z książeczki słażbowrj parsgrafa 17 
(o bicia służących).

P. S k o l i m o w s k a  wyst, nu a z wnioskami 
o 1) Popieranie załi żonej w N. Słczu chrześci­
jańskiej spółki handlowo przemysłowej przez 
bramę udziałów. 2) Zakładanie w odpowiednich 
miejscowościach sklepów chrześcijańskich. 3) 
Kupowanie, o ile to się da tylko w sklepach 
chrześcijańskich, nważzjąc to za czyn obywa­
telskiego ob wiązku i patryotyzma,

Na ostatnicm posiedzenia odczytała p. Czer- 
makowa rtferat p D n l ę b i a n k i :  „Dlaczego 
kobiecy ruch u nas rozwija się powoli? P. M ie  
n ó w n a  z Krakowa odczytała refe-at, treściwie 
omawiający działalność artystek-Polok za gra­
nicą i zakończyła go przyjętym jednogłośnie 
wnioskiem o atadyowania skarbów sztuki stoso­
wanej.

Po tjCh referatach przystąpiono do wniosków. 
Na pierwszem zaraz miejsca postawiono wnio 
sek uczestniczek z zaboru rosyjskiego, jako po­
siadający największą w-gę i doniosłość. Brzmirł 
ou, jak następuje: „Pierwszy Zjazd kobiet poi 
skich zanosi do Polek aatorek, a zwłaszcza do 
wybitnych przodowniczek naszych, których idea­
ły, szerzone przez dl agi szereg lat, były nam 
gwiazdą przewodnią w pracy rad  odrodzeniem 
narodu, — gorąca prośbę, a b y  n i e  z a s i l a ł y  
p ł o d a m i  s w e g o  d u c h a  t y g o d n i k a ,  w y  
c h o d z ą c e g o  w P e t e r s b u r g a  p o d  t y t u ­
ł e m :  K raj, które to pismo ideały nasze naro­
dowe bezwzględnie zdeptawszy, wyrzekło się 
cynicznie dążenia do niepodległości Polski". — 
Wniosek powyższy uchwalono przez ik lim acyę 
śród namiętnego poruszenia na sali.

Dalej uchwalono; 1) starać się o wyirdnan 
równouprawnienia kobiet obcopoddanych z męż 
czyznami obcopoddauymi na uniwersytetach ga­
licyjskich; 2) bta ra ć się o wyjednanie pozwolę 
nia kobietom uczęszczania na wydział medy- 
ezny; 3) starać się o wyjednanie prawa prakty­
ki aptekarskiej w obrębia państwa austryackiego.

Odczytywanie listów i telegramów rozpoczęto 
od lista Elizy O r z e s z k o w e j ,  bawiącej obe­
cnie w Zurychu. Po przytoczeniu powodów, 
które wbrew woli ,i chęciom, nie pozwalają jej 
wziąć udziału w Zjeźdź e, autorka „Nad Nie­
mnem" tak mówi; „Przyjmijcie zdaleki słane, 
lecz serdeczne żyezenia, aby narady i prace 
wasze były płodno w następstwa dla sprawy 
kobiecej i dla tej innej najświętszej, której spra­
wa kobieca jest cząstką tylko, w która wpłyWa, 
jak Btramień w rzekę i ja k  rzeka w morze. 
Niechże oczom waszym wieemie obecną będzie 
czysta i wielka gwiazda dobra powszechnego i 
niech wole wasze jak z wielu stron spleciona 
jedna cięciw a, zmierzają w samo serce tej 
gwiazdy".

List Maryi K o n o p n i c k i e j  odczytano na 
stępnie. Znakomita poetka p sze: „Najserdeczniej 
pozdrawiam Uczestniczki zjazdu i życzę, aby ich 
obywatelskie prace przyniosły plon pożądany. 
Interesując się o aj żywiej całą sferą działalności 
zjazdu, tak w kierunku rucha kobiecego, jak i
0 iw.aty ludowej, upizejmie proszę o łaskawe 
zakomunikowanie mi postanowień i rezultatów 
zebrania, które, ufam, że sięgną głęboko w na­
sze narodowe i społeczne potrzeby i będa wy-' 
b.tnym etapem na drodze do ich pomyślnego 
rozwiązania. Łączę się tedy, chociaż z daleka, 
z szlzcbetnemi usiłowaniami zebranych w Z a­
kopanem kobiet polskich i raz jesseze przesy­
łam  najszczersze pozdrowienie.

Po odczytania telegramów i listów, przyjmo­
wanych z entuzyazmem przez zgromadzenie, p. 
M. W y s ł o u c h o w i  pożegnała uczestniczki 
zjazdu przemówieniem, w którem zaznaczyła 
między innemi: Z trybuny tej z której mówuy 
przedstawicielki Królestwa, Wielkopolski, Gali- 
cyi. Śląska, Podola Ukrainy, zabrakło głosu z 
ciaśaiejszej Ojczyzny Emilii Platerównej, Siera­
kowskich, Traugotów, Kościuszki, Mickiewiczal 
F akt ów, cierpką przejmujący goryczą, tłóma- 
czyć należy tem, że odezwa, wzywająca na 
zjazd, nie dutarla we właściwym czasie do gnę­
bionej krainy, mogły więc i wzięły bardzo li­
cznie udział tylko jako uczestniczki L  twa sta­
wała zawsze obok siostry swej Polski. Jej Po­
goń z mieczem wiecznie ku górze wzniesio­
nym, pos iewała na pola bitew obok Białego 
orła nietylko w dniach sławy, lecz i w k rw i- 
wych zapasach porozbiorowyrh. Litwinki pozo­
stały wierne tradycyi historycznej swego k.-aju
1 miłość ojczyzny płonie w ich sercacn dziś, — 
jak płonęła wczoraj i płonąć będzie jntro, — 
wielka, gorąca, jait Znicz n.e wygasająca! — 
Zjazd kobiet polskich, zbl żony nieco charakte­
rem do głośnego zjazdu Czeszek z przed 2-ch 
lat, różni się bardzo od kongresów niewieścich 
innych krajów. Bardzo skromne, bardzo niewy- 
datne miejsce ząięły w niej Bpriwy, specyalnie 
do kwesryi kobiecej się odnoszące. Dlaczego? 
Miałażby Polka, od wieków otoozona taką czcią 
swego społeczeństwa, jaką poszczycić się chyba 
mogła matrona rzymska z czasów repubbki, nie 
pragnąć dzisiaj zdobycia należnych sobie praw, 
rozszerzenia sfery działalności i pracy? Na py­
tanie to odpowiadają wymownie Ukty z życia 
naszych niewiast. Jeżeli więc tutaj radziły one 
nie o sobie, to dlatego, że pierwsze miejsce w 
ich sercach zajmuje Ojczyzna, zdeptana a wy 
nioBła, cd wieku mordowana żywe,. Ku niej 
zwracają sic łzawe Kh spojraeuii!

Pierwszy zjazd kobiet polskich zamkrięto.
M

K R O N I K A .

K r a k ł w ,  23 sierpnia

„Nową Reformą14 s k o n f i s k o w a ł a  w c z o ­
r a j  p r o k n r a t o r y a  p a ń s t w a .  Od trzech  dni 
już  d rn g a  spo tyka  naB k o n f isk a ta , tym  razem  za 
a r ty k u lik  w kronice p. t . „N ow a k lę sk a " . W  a r­
ty k u lik u  tym  sk a rży  Bię poseł W ójcik na k w a te ­
ru n ek  żołn ierzy  w W yciążacb. Mimo spóźnionej 
po ry  —  konfiskata  n a s tąp iła  o godr. 7 1/ł  —  w yda­
liśm y natychm iast now y aum er z opuszczeniem  in ­
krym inow anego  a r ty k u łu , doręczyliśm y p renum era  
torom  miejscowym i w ysłaliśm y na d rogę w iedeń 
ską i lw ow ską N a d rogę ma N ow y S^cz pow tór 
ne w ydanie dzienn ika w ypraw iliśm y dopiero  dziś 
wczesuym rank iem .

Z przed lat pięćdziesięciu. N iepew ne wieści o 
poddaniu się R osyanom  G S rgeya pod V iIagos s tw ie r­
dziły  w reszcie ta k  ź ró d ła  w ęgiersk ie , ja k o te i  au - 
stry ack ie  i ro sy jsk ie . W ea łn g  rap o r tn  rosy jsk iego  
g en e ra ła  R ydyg ier*  z łoży ło  razem  b ro ń : 11 g en e­
ra łó w , 20  0 0 0  p iecho ty , około  2 0 0 0  jazdy  i 130  
d z u ł .  Tem eBzwar w zięli au s try acy , A rad  podda ł się 
R osyanom .

K o ssrtb  k tó ry  w ładzę d y k ta to ra  je s reze  przed 
k lęska pod V iIagos z ło ży ł w ręce G 5-geya, w y d c l 
w ił poBła do K onstan tynopo la  v prośbą, ażeby  T u r  
cya  użyczy ła  gościny w ychodźcom  w ęgierskim  —  
Szczątki w ojsk  w ęgiersk ich  śc iągają  się około  O r- 
szow y.

W  8ejm ie pruakim  -po s ło w ie  polscy u tw orzy li 
K oło polskie i uchw alili regn lam in . W  program ie 
sw ei działalności p a rlam en ta rn e j ja k o  najw ażn ie j­
szy p u n k t w ym ienili obronę narodow ości polskiej 
w ziem iach DrnBkicb. i górno  śląskich .

Sekcya Jll (praw nicza) R ady  m iejskiej, k tó re j 
p rzew odniczy ł p ierw szy  w iceprezyden t d r. Pienią-" 
żek, o d b y ta  wczoraj posiedzenie. N a  porządku  dzień 
nym  obrad  kom isyi b y ła  sp raw a orzeczenia mini 
s te rs tw a  ro ln ic tw a , eo do p re te rsy i gm iny  P odgó­
rne P łzszów  i obszarn  dw orsk iego  w PłaBzowie do 
Btarego k o ry ta  W is ły  w D ąbiu . O rzeczenie mini 
s te rs tw a  by ło  d la  gm iny  Podgórze P łaszów  korzy  
s tne . S ekcya u ch w aliła  n ie  w nosić zażalenia nie 
ważności p rzeciw ko  tem u  orzeczeniu.

S p raw ę pom ieszczenia aktów  Benackich, k tó re  
rząd  dozw ohł sta ro stw u  krakow sk iem u w ydać gmi 
nie m iasta , p rzekaza ła  sekcya II I  sekey i I  (ekouo 
m icznej) celem  w yszukania  odpow iedniego na po­
m ieszczenie lokaln .

S tarostw o k rakow sk ie  odniosło  się do gm iny m. 
K rakow a w sp raw ie  ośw iadczenia się, czy gm ina 
n ie ma nic Drzeciw te m n , aby  ta rg i w M yśleni­
cach od b y w ały  Bię eo tydzień  zam iast co dw a ty - 
godn o. U chw alono przed łożyć R adzie m iejsk iej 
wnioBek ośw iadczeniu się p rzycL ylnego w te j sp ra ­
wie.

P rócz tego  rozpatrzono  p a rę  spraw  adm in istra  
eyjnycb .

M.r.istar Jęarzejowicz p rze jech a ł pociągiem  po 
spiesznym  przez K raków  do W iednia . W ita li go 
przedstaw iciele w ła d z , d e leg a t L a sk o w sk i, radca  
Swolkic a.

Napoleon I przez Oskara Rexa. Od k ilku  dni 
og lądać m ożna na  w ystaw ie w Sukiennicach  27  o- 
braaów , p rzedstaw ia jących  N apoleona 1 w ró żn y rh  
fazach jeg o  życia D zie ła  to  O skara  R exa, Czecha 
30  la t lieząeego. A rty s ta  je s t synem  w yższego w oj­
skow ego au stryaek iego . Za w pływ em  m atk i pośw ię­
c i  się m edycynie, lecz po 3 la tach  n d a ł się do 
M onachium  i w Btąpił do akadem ii m alarsk ie j N a­
stępn ie  w y jech a ł do P aryża , gdzie w kró tce odzna­
czy ł się ja k o  jed en  t  na jlepszych  uczniów  M a n k a , 
czego, a  potem  Ja lia sz a  L afecra . O brazy  R exa  cie 
■żyły Bię w ielkiem  pow odzeniem  na  w ystaw ach  w 
P a ry ż u . M onachinm , P radze  i L ondynie.

Prof. dr Wicherkiswicz w ybrany  zo s ta ł preze- 
Bem honorow ym  cjazdn lek a rsk ieg o  w U trechcie .

KonferSncya nauczycieli. K ta jo w a  konfereneya 
nauczyciel1 rozpoczęła zię dzisiaj rano  w K rakow ie . 
Po  nabożeństw ie w kościele OO. D om inikanów  ze orali 
się uczestn icy  konferency i w jedne j z sal rzko ły  
im . F ranc iszka  Józefa przy  u liey  D ietlow skiej. Salę 
napełn ili nauczyciele  Indow i n ie ty lko  z K rakow a, 
lecz ta k ie  z m iasteczek i wsi, należących do okrę- 
fin  k rakow sk iego . P róea  teg o  obradom  konfereneyi 
p rzys łuch iw ało  Sie w iele bardno oaób a poza św ia­
ta  nauczycielsk iego . H onorow e m iejsca U fa li pp.-. 
przew odniczący konfereneyi, in sp ek to r szkolny  Mie 
ezysław  Z a l e s k i ,  p o se ł R o t t e r ,  d y re k to r  se- 
m inarynm  nauczycielsk iego  żeńskiego W i m p e ł ­
ł o  r , rad ea  T r z a s k o w s k i ,  in sp ek to r R ady  szk 
okręgow ej S p i s ,  o raz  ja k o  p rzedstaw iciel rządu  
d e leg a t d r. L a s k o w s k i .

Z grom adzenie zag a ił p . Z a l e s k i ,  k tó ry  w d łnż- 
szem przem ów ieniu  s k r rś l i ł  s tan  i po trzeby  szkol- 
n ictw a kra jow ego . N ajżyw otn ie jszą  obecnie sp raw ą 
w rozw oju  szkoln ictw a jeBt —  zdaniem  m ów cy —  
spraw a n an k i dopełn ia jącej. N anka  ta  pow inna być 
zastosow aną do po trzeb  i p rzyszłego  zajęcia m ło ­
dzieży, k tó ra  z niej ko rzysta . N auka  ta  dotychczas 
stosunkow o niedostateczn ie  się rozw ija. S zko ły  w y­
działow e nie w yszły  jeszcze z p ierw szego Btadynm 
rozw oju . S oraw ą rozw oju szkół w ydziałow ych  za j­
mie Bię nustępna konfereneya nanozyoielska. N a 
porządku dziennym  dzisiejszych obrad  konfereneyi 
są sp raw y  najbardzie j p iekące i na jbardzie j a k tu a l­
ne , ja k  p o p raw a stosunków  m a te ry a ln y c h , k tó re  
w yw iera ją  w pływ  na rozw ój ośw iaty . W  tym  celn 
na początku porządku  dziennego konfereneyi nm ie 
szczono odczyt p . d ra  S tefczyka o kasach  Raiffei 
seaa. Jn tro  p. d r. K ucharsk i w zastępstw ie jpro t. 
d ra  Jo rd m a  w yg łosi odczyt o w ychow aniu publi- 
cznem i o znaczeniu ćw iczeń g im nastycznych  w te j 
dziedzin:e. C złonkow ie konfereney i nauczycielsk iej 
udadzą się do p a rk u  d ra  J o r d a n a , ab y  tam  przy 
patrzyć  Bię, ja k  odbyw ają  się w zorow e ćw iczenia 
g im nastyczne. W  ro k n  bieżącym  m in isterstw o o- 
św ia ty  pozw oliło n a  odbycie cz te rech  konfereneyi 
nauczycielsk ich , k tó re  tez  się odbyw ają , m ająe p ra ­
wie jed en  i tensam  porządek  dzienny . R ada szkol­
na k ra jo w a  przyw iązu je  w ielka w agę do nehw zł 
konfereney i. gdyż tu ta j radzą  Indzie fachow i i dba 
ją cy  o dobro  (św ia ty . Od czasu o sta tn ie j konfe 
rsn cy i k ra jow ej w r . 1 8 9 3  zaszło  w iele  zmian, 
w iele now ych n staw  w eszło w życie i pchnęło  
ośw iatę  naprzód. Sejm  i rep rezen taey e  m iast go rli 
wie p racn ją  dla d ob ra  Bzkolnictwa. F rzy tem  i In ­
dzie p ry w a tn i in te re su ją  się sp ra w ą , wobee ezego 
można m ieć nadzieję i i rac , sać z o tnehą , bo szkol­
nictw o nasze dorów na w n iedalek iej przyszłości 
szko ln ictw a za g ran icą .

Podziękow aw szy  gościom za p rzybycie  na pesie 
dzenie konfe eney i, o raz  wzni Ssłszy o k rzyk  na cześć 
eesartm , pow tórzony  trz y k ro tn ie  przez zgrom adro

nych  zakończył przem ów ienie p . ZaleBki i pow ołał 
na zastępcę przew odniczącego p. d y re k to ra  W im - 
p e lle ra .

N astąp iło  z kolei spraw dzenie  m andatów  delega  
tów , oraz w ybór sek re ta rzy  na  następne sześciole 
cie. N a  w niosek p. W ojciechow skiego w ybór n a ­
s tą p ił pr*e» ak lam acyę. W ybran i z is ta li  pp.: dy re  
k to r  K e m p e l  z B cbni i P a r c z y ń s k i  z K ra ­
kow a.

Po  w yborach  p. dr. S t  e f  c z y i  w y g ło sił od 
czy t o kasach R-iflM Bena, a następn ie  rozw inęła  
się ożyw iona dyBknsya o syBternie n au k  w szke 
ła ch  ludow ych jed ao  i dw u k lasow ych .

K onfereneya trw ać  będzie dni p a r ę , a ob rady  
odbyw ają  się rano  i po po łudniu .

Zmarli, w  Zakopanem  zm arł F e lik s  D o b r  z a  ń 
s k i .  obyw ate l m. K rak o w a , b. oficer pow stania z 
r . 1 8 6 3 , p rzeżyw szy la t  56 . Z w łoki przew iezione 
zosta ły  dziś po po łudn in  z dw orca kolejuw ego na 
cm en tarz  R akow icki.

D r Sew eryn D n i e s t r z a ń B k i ,  radca  dw oru, 
b y ły  d y rek to r sem inaryum  nauczycielskiego w T a r  
Dupolu, później d łu g o le tn i k ra jow y  in sp ek to r szkol­
ny , zm arł w czoraj we L w ow ie, przeżyw szy la t  61. 
Ś. p. D n iestrzańsk i cii szył się opinią praw ego cz/o 
w ieka i dobrego  pedagt ga.

Z  kroniki policyjnej. Policy* a resz to w ała  A le­
ksandra  GorżkOwBkiego z B obow y, nałogow ego 
złodzieja  k ieszonkow ego, k tó ry  s k ra d ł w S tarem  
M ieście p rzeszło  300 z łr . i n tnkuął. Z łodzieja kćó 
rem n  los się dobro tliw ie nśm iechnął na prow incyi, 
sp o tk a ło  niepow odzenie » n .szem  m ieście.

Trafiła k 0 8 a  n« kamień. D onPBiliśm y p a rę  ra  
zy na tem  m iejscu o pastw ien iu  się ojczym a nad 
pasierbem . T jm  razem  znowu rzecz m ia ła  się  t d  
w ro tn ie , N ie jak i Laon P la ta , zam ieszkały  w R ynku 
g łów nym  pod 1. 17, w szczął aw an tu rę  z swym  oj 
czym em , A dam skim . P la ta  rzu c ił Bię na A dam skie 
go z nożem  w r ę k n ,  k tó ry  mu ty lk o  przy  pom ory 
żo łn ierzy  zdołano odebrBĆ.

Wśród dźwięków muzyki w y ru iz y ły  dziś p u łk i 
k rakuw sk ie  na m anew ry.

Rozdawnictwo soli d la  ludności pow iatów  do
tk n ię ty ch  pow odzią, oaoędzia Bię —  ja k  donoBi 
Ceas — w dnin 26 b. m. o godzinie 10 rano  w 
tu te jszych  m agazynach na dw oren kolejow ym . T am ­
że odbędzie się w p ierw szych dniach w rześnia roz 
daw nictw o zboża na zasiew y ozime.

Uwiedziona dziewczyna. O tajem niczem  zn i­
kn ięcia  15 le tn iej A nny B ugajsk ie j pisaliśm y ju ż  
p arok ro tn ie . D ziew czyna dow iedzia ła  Bię o p o szuk i­
w aniach, k tó re  w drożono, aby  ją  oan&leść i o tem , 
że podejrzenie cięży na  w ielu OBobach. A by n ie ­
winni nie m ieli kłopotów^ w ystosow ała uw iedziona 
liBt do dy rek cy i policyi, opisując rozkosze Bwojego 
pożycia z cz ło w iek iem , k tó ry  ją  nsm ów ił do opu 
szczenią rodzinnego domu. Z listu  tego  bynajm niej 
nie m ożna b rać  B ugajsk iej za n ie w in ią tk o , j  k 
m atka  s ta ra ła  się p rzedstaw ić. S łow a listu  brzm ią 
trochę  operetkow o. Jak  s ta ra  panna z „G asparoue" 
pisze dziew czyna, że z „początku  by ło  trochę  ź le" , 
ohaw ia ła  się bowiem m łodego pana z k tó rym  opu­
śc iła  K raków , lecz te raz  za n ic nie w róc iłaby  już 
do dom u. M atkę przez wdzięczność obrzuca 1 5 ,le ­
tn ia  A nua, różnem i n iezby t pochlebnem i ep ite tam i i 
prosi w końcu, by  polieya darem nie  się n ie  trudzi 
ła  poszukiw aniam i, bo je j nie znajdzie...

D z ie ją  się straszne  rzeczy , dziew częta do ras ta ją  
zby t wcześnie, a ty  królow o m oralności milczysz!

Szczegóły oorazy i pojedynku. D m osu iśm y  o 
obrazie  i po jedynku , ja k i  o d b y ł Bię w e L w ow ie 
m iędzy porucznikam i U nrblem  (Czechem) a Spren 
giem  (Niem eem) PoBzło o Hoch i S la va ! w ypo­
w iedziane na cześć cesarza. G dy U rabel zaw o ła ł 
Slava, ob raziło  to  b u tę  germ ańską  k ilku  oficerów, 
zgrom adzonych na bankiecie, a  tak że  Sprenga, 
k tó ry  sw em u sa s :«dcwi d a t n iezby t uprzejm e n a ­
pom nienie w pcstac i uderzen ia  w bok. Czech na to 
udpow iedział odrazn g L śn y m  policzkiem  i pows a ła  
w zajem na b ija ty k a , i  ciąge k tó re j dw aj < rio»rowie 
upadli na ziem ię. S kutk iem  tego  b y ł po jedynek  na 
tak  ostrych  w arunkach , że z gó ry  p i ze w idyw ano 
śm ierte ln y  w ynik  d la  jednego  z zapaśn ików , gdyż 
n aw et w pobliżu  treym ano  kBiędza, aby  u m iera ją ­
cego w yspow iadał. Ś m ierte lny  los p ad ł, ja k  wiado 
mo, na  Sprenga.

Krajowa Rada zdrowia na ostatn iem  posiedze 
a in  pow zięła szereg  uchw ał. W y d a ła  m iędzy inne 
mi orzeczenie w sp raw ie  dwóoh p iek a rń  w O hrsa- 
now le 1 je d n e j w laudw inow ie w pow ieeie  podgór­
s k im .

Zażalenie ks. Strjałowsklego znowu zostało  I 
odrzucone. Sąd k ra jow y  karny  we Lw ow ie kom n 
n ikn jc , że „zażalenie niew ażności p ryw atnego  o sk a r­
życiela ks. S to jałow skiego przeciw  w yrokow i sądu 
p rzysięg łych  w e Lw ow ie, w sp raw ie  przeciw  Boi 
W ysłouchow i, k tó ry  od oskarżen ia  o w ystępek  z 
§  4 8 8  uw olniony w s ta ł ,  po stanow ił odrzucić Bąd 
najw yżssy , ja k o  kasacy jny , po w ysłnehan in  gener. 
p ro k u ra to ra .

Izba rękodzielnicza we Lwowie uchw aliła  p ro ­
je k t  zm ian ustaw y p rz e m y sło w e j, k tó re  m ają  być 
p rzed łożone do uchw ały  szóstem n wiecowi ręk o ­
dzielniczem u, do W iednia zw ołanem u. N a wiec ten , 
k tó ry  będzie ob radow ał w dniach 8 , 9 i 10 w rze 
□nia b. r . ,  zostali w ybran i delega tam i pp. A leksan­
d e r G u tritz  M ichał W alichiew icz, StaniBław Ciuch 
ciński i F e rd y n an d  O hly. Salę obrad  w iecu będą 
też zdobiły  Bztandary lw ow skich stow arzyszeń p rze­
m ysłow ych. S ztandary  te  zostaną w tym  celu w y­
słane  do W ieduia.

Ż ądania rękodzieln ików , u ę te  w p ro jek t zmian 
ustaw y  p rzem y sło w e j, s tre sz c z a j, się g łów nie w 
dążeniach kn  ograaiczen iu  p i r ta c tw a , w dzierstw a 
w obcy przem ysł i p rzyznania  stow arzyszeniom  wię­
kszego w pływ n na  tok  spraw  p rzem ysłow ych , roz­
pa tryw anych  przez w ładze.

Z Zakopanego piszą nam  : N aw et najbliższe szczy 
ty  Zakopanego, łączn ie  z G iew ontem , śniegiem  są 
po k ry te . G óry p rzedstaw ia ją  dziw nie uroczy widok. 
N ies te ty  je J n a k , ju ź  nie z'm no, a le m róz panow ał 
w czoraj, w niedzielę 19 b. ni. N ap ływ  osób tak  
w ielk i, ja k  n igdy  n ie  b y ł.

W kraj. szkole koszykarskie' w S kołyszynie
k u rs  nauki rozpoczyna się 15 w i/eśn ia . W arunk i 
p rry ię c ia : 14 ro k  życia i ukończenie szko ły  lado  
w ej. N au k a  bezp ła tna . Uczniowi*- p iln i po 14 dnio­
wej p rób ie  o trzym ać m ogą Btypendyum od 3 do 5 
z łr . m iesięcznie.

W krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi
rok  Bzkolny rozpoczyna się dn ia  1 w rześnia. Zapi 
By w dniaeh 30  i 31 sierpn ia . W arunk i p rzy jęc ia : 
ukończonych la t 13 , ukończona szk o ła  ludow a, lub  
złożenie ngzam inu w z a k rrs ie  p rogram n szko ły  lu  
dow ej i uzdolnienie fizyczne dia zaw odn ręk o d z ie l­
niczego. W ym agane św iad ec tw a : m e try k a  i św ia 
dectw o Bskoły Indo rej. W  ch a rak te rze  uczniów

nadzw yczajnych m ogą być przy jęci m ajstrow ie  i 
czeladnicy  garncaracy  i kaflarscy

Brody, 20 sierpn ia . (KoreBp. N . Reformy). Pod 
przew odnictw em  p rezyden ta  Izby handlow ej, p. B ur 
sz tyna, odby ło  Bię p lenarne  posiedzenie, na k tórem  
d e leg a t państw ow ej R ady kolejow ej, p B locb, zło- 
>ył dok ładne spraw ozdanie z posiedzeń. W nioski o 
budow ie m agazynów  tow arow ych w Pndw ołoczy- 
sk a rh  i B ro d a c h , o zniżeniu o p ła t przew ozow ych 
d la  w ęgla kam iennego ze Ś ląska d la  G aticyi wscho­
dniej , w spraw ie  przew ozu sp iry tu su  anyżow ego i 
p rosa m ają w idoki uw zględnienia. S ek re ta rz  d r. Rit- 
te l z ło ży ł spraw ozdanie z czynuości b in r a , odczy­
ta ł  spraw ozdanie o akcyi d la  p rzygo tow an ia  t r a k ­
ta tów  handlow ych, okólnik  d y rekcy i skarbow ej cd 
n .śn ie  do now ych blankietów  w ekslow ych ; uchw a­
lono poprzeć spraw ę u trzym an ia  ta r y f  transitow ych  
d la  tran sp o rtó w  cnk rn  zag ran iczn eg o , oraz w pro ­
w adzenia ko rzystnych  ta r y f  eksportow ych  d la  pro 
dnkcyi k ra jo w e j; nadto  odczy ta ł sek re ta rz  sp raw o­
zdanie z ndziałn  na posiedzeniu w W iedniu  w sp ra ­
wie m ającego się n iw orzyć  b in ra  eksportow ego  w 
H im b u rg u  i w Bprawie zbliżających się nznpein ia  
jących  w yborów  do Iżby.

U nas sm utno i ponnro , narzekan ia  w sku tek  cią 
g ły ch  deszczów są rozpacza jące , p raca  ludzka  g n i­
j e ,  praw dziw a rczpacz b ierze na w idok tego  nie- 
Bzcześcia.

Żywiec, 20 sierpn ia . Idea  h a s ła  sokolego „mens 
sana in  corpore sanou coraz szerszym  kregiem  
opasuje nasze społeczeństw o. D owodem  tego  po­
w staw anie eoraz to  now szych gniazd sokolich , Łu­
dź eż rozk rz  w ianie się ju ż  istn iejących  przez s ta ­
w ianie w łasnych  gm achów . Szczcgólaipjszą żywo 
t ‘ość okazu ją  zw łaszcza gniazda k re s o w e , k tó re  z 
nadzw yczajną energ ią  i p rzy  o lbrzym ich w ysiłkach 
ludzi dobrej w oli, w alczą z nieprzyobylnem i p rąd a ­
mi zakusów  m oskiew skich na w schodzie, a  germ ań 
skieb na zachodzie i zdobyw ają coraz to  silniejszą 
podstaw ę by tu  aokolej idei.

„S o k ó ł"  w Żywcu postanow ił dążyć w szeikiem il 
siłam i do Dostawienia w łasnej sali do ćw iczeń i w 
tym celu , dzięki energ ii sw ego przezacnego p re te sa  
d ruha  Jan a  B arańskiego i k ilku  innych druhów  
urządz ił p rzed  k ilku  dniam i w ielki feBtyn w parku  
arcyksiążęcym . N iem cy żyw ieccy widocznie p.pi 
trzy li w te j uroczystości sokolej jak iś  zamach na  
ich pangerm ańską p ro p a g a n d ę , bo dając w yraz 
swem u oburzeniu  , św iecili na tym  festyn ie  w spa 
ni ale sw oją nieobecnością. Za to  mieazczańatwo na 
sze licznie uczestn iczyło  w w spólnej z a b a w ie , a 
klaua urzędnicza zam anifestow ała w yraźn ie  sw ą so ­
lidarne ść sokolą i pom ua w ezw ania wieszcza „H ej 
ram ię d> ram ien ia !"  s taw iła  się w ko m p lec ie , nie 
pozostaw iając z. domu naw et dzieci, ani Btarców

Z zam ejscow ych gości zw raca ła  na siebię po- 
wszecb: ą nw agę delegacya „S o k o ła"  k rakow skiego , 
k tó ra  w zięła  udział w te j uroczystości w pow ażnej 
liczbie 25 druhów  pod przew odnictw em  sw ego dziel 
nego i szanow nego n acze ln ika , a w spaniałem i ćwi 
ezeniam i budziła  pi dziw  u w szystk ich  uczestników  
zabaw y. N atom .as t z żalem  zanw a£yć należy , że 
sąsiednie g n ia z d a , pomimo serdecznych zaprosin, 
zupe łn ie  się m e poczn ły  w obow iązku jaw ien ia  się 
na tym  festynie.

Po  godzinie 9 w ieczorem  rozpoczęły  się tany  w 
um yślnie na  ten  cel p izygo tow ane j B ali, a ja k  się
t»Qj baw iono, to  naflepnu j dowód cbyb* w t r n  £«
do vad ry la  s tan ę ło  70 p a r, a zakończono ta n y  sta 
ro p o h k im , b iałym  m azurem  o godz. 7 r a n o ! Ale 
bo t a i  m łodzież b y ła  form alnie  uosarowaw ą prac*
p rzep iękne Ź yw icczm ki, k tó re  w pląsach raczej do 
żyw ych kw iatów , fa lą  zefiru p o ru szan y ch , niż do 
ziem skich tanecznio b y ły  p o d o b n e !

N akoniec nadm ieaić  jeszcze w y p a d a , że czysty  
dochód na budow ę w łasnej Bali p rzyniósł kw otę 
500 z łr .

PoSBł D ISZyński przem aw iał dn ia  21 b. m. na 
'g ro m .d z e n iu  ludow em  w M oraw skiej O straw ie, 
k ry ty k u jąc  panujące obecnie w A u stry i Btoannki 
p rasow e, a zw łaszcza w zrasta jącą  liczbę konfiskat 
n iezaw isłych dzienników . R ów nież rząd y  na podsta 
w ie § 14 i p oda tek  od cu k ru  b y ły  przedm iotem  
jeg o  roztrząsań . P . D aszyński w y g ło sił dw ie mowy, 
jed o ę  po pnlskn, d rugą  po n iem ieckn. P o se ł socya- 
listyczny  B e rn e r p rrem aw ia ł po czesku.

Ź m a rł. w Poznaniu d r. 0 « o w i « t i ,  b . prezes 
T o w arzy stw a  pon iocy naukow ej i«*. K a ro la  M arcin­
kow skiego. Z gasły  n ie ty lko  *» Pu*n zawodowej 
p racy  pozostaw ił po sob ie  najlepsze w spom nienie, 
ale i na polu życ ia , obyw a*- skiego rozw ija ł bar. 
dzo sk rzę tn a  i b ło g ą  czynność

Zjazd W Rapperswylu. Przód  tygodniem  zak rń  
czy ło  sią doroczne zeb ran !e ra d y  m uzealnej. Zjazd 
b y ł w tym ro k u  stosnnkow o liczny, na  porządku 
dziennym  bowiem oprócz sp ra \. zw yk łych , co rok  
się pow tarzających , b y ła  tak że  Spraw a zm iany s ta ­
tu tu . Z ogólnej liczby p ię tn a s ta  członków  rady  o- 
becnych b y ło  dzies ięc iu : d r. B alick i, B ojko H  K. 
B ukow ski, prof. G asztow t, p u łkow n ik  Józef G afę 
zow ski, K ory tk o , p u łk . M itro w sk i, p ro f L a tk o w ­
sk i, R ubach i R użycki, a  dalej Bześsiu członków  
ko resp o n d en tó w : d r. Adam ze L w orra , D m ow ski z 
L ondynu, D ygat z P a ry ża , d r. G ierszyńsk i z P a ­
ry ża , dr. J R oszkow ski ze L w ow a i Sarnow ski z 
R *ppersw ylu .

D w a pierw sze zeb ran ia  b y ły  pośw ięcone sp ra  
wom w yboru  komiByi stypendyalne j i fiaa-BOwej, 
w ysłuchania  spraw ozdań u r z ę d u  i kom isyi, nastę­
pnie u łożen ie  budżetu  na ro k  bieżący l8 9 9 /» u 0 .  
Przew idziane w ydatk i na r. b. wynoBzą 10.775 f r ,  
przychody 5740 fr ., n iedobór p o k ry ty  będzie z ka 
p ita łu  rezerw ow ego. W yjątkow o znaczną sum ę roz 
dano w tym  rokn  na  B typendya bo ogółem  15.420 
franków . Z godnie z uch w ała , zap ad łą  ro k u  ubie 
g łego , po raz  pimrwszy p-zy jm ow ali u d z ia ł w ob­
radach  kom isyi B typendyaluej dw aj delegaci zjedno 
czonych T ow . m łodzieży  po lskiej za  gran icą.

W  to k u  rozp raw  odczytano szereg  p rzysłr aych 
na piśmie przez d r. K . L ew akow skiego  w ci sków, 
k tó re  p rz y ję to : 1) O dtąd m a być p rzes trzega"*  ści­
śle j, n iż dotąd  się to  działo , zasada, m y  p rzy  roz 
daw nict wie stypendyów  daw ano pierw szeństw o mło 
dzieży s tudyu jąee j nauk i przyrodnioze i st> so w an e ; 
2) ab y  ostateczny  te rm in  sk ład an ia  podań o sty  
pendya b y ł 15 czerw ca, a nie 1 lipoa, zw ażyw szy, 
że posiedzenia rad y  odbyw ają aię w pierw szych 
dniach sierpn ia , m ało  prze to  pozostaje czasu do roz­
patrzen ia  p o d a ń ; 3) aby  w szystk ie  prośby o sty- 
pendya, po ocenieniu ich przez specyaln ie  w tym  
celu  delegow anego członka rady  (obecnie d r. Le 
i akow ski) p rzesłano  do zarządu  zjednoczenia.

N a następnych  zebran iach  w ysłuchano  spraw o 
zdania k o n tro lo ra  Z M łkow sk  iego, k tó ry  w ciągn 
roku  trzy  razy  o d w ied rił m uzeum , i ja k  la t po 
przednich , ta k  i te raz  p rzyszed ł do przekonania, 
że  mimo energicznej p racy  obeenego personalu ,

w zrasta jące  ciągle zb io ty  i b ib lio teka , w ym agają  
pow iększenia liczby  • s ta le  za ję tych  w m uzeum  n- 
rzędników .

Dw i  o sta tn ie  posiedzenia rady  pośw ięcone b y ły  
czy tan iu  nadesłanych  trzech  p ro jek tów  n .w e j nsta- 
wy m nzealnej. Żaden z tych  p ro jek tów  nie zo sta ł 
j( s ic z e  p rzy ję ty .

N a  pc ufnem żebran in  m ianow ano członkam i k o ­
respondentam i : panią E<izę K rasnohorską, Józef* 
Sm olińskiego z W aazyngtona, W . R oberta , prof. 
h is to ry i w szkole w ojskow ej w T u ry n ie , au to ra  
d z ie ła  □ genera le  C hrzanow skim  p. W. * K ró le  
s tw a i p T irs k ie g o  z K rakow a.

Do Krynicy p rzy b y ło  od 6 do 10 b. m. k u ra  
cyuszów  243 .

Żałobne regaty. Łódź w arszaw ska „ W i j a " ,  d ą ­
żąca na reg a ty  do P ło ck a , zalana falą, poszła  na  
dno. U t n ą ł Jan  B lizińahi, liczy ł la t  2 5 , b y ł n r tę  
dnikiem  koloi w art i  wsko w iedeńskiej i synuw cem  
znakom itego kom edyepisarza Józefa B liziń łk iego,

P. Henryk Oplońskl, znsny sk rzy p ek , k tó ry  obe­
cnie k n n n erta je  w u .d row iskaeh  naszych —  ja k  do- 
noBi K ury er W a rsza w ski — zosta ł cz łonk ies . w iel­
kiej O pery  w P aryżu .

0 pojroży pułkownika Schneidera zam ie szek
Berliner -Local - Anzeiger n*ntępn jący  te leg ram  : 
W i e d e ń ,  21 s e rpo ia . O pow iadają tu , że w o jsko­
w y s ttu cb e , p u łkow n ik  Schneider, w yzwie Da p o ­
jed y n ek  m ajo ra  C u igneta  i w tym  ccin ^ y jo e h a ł 
do P aryża .

S t r a e r n ą  Śmiercią zg in ą ł poseł do Sejm n doleo- 
au try ack ie , S auer, w sw ej m ajętności L  echtewi rte  
pod W iedniem  S aner k a z a ł lókom obiię, w p raw ia ją ­
cą w ru ch  m łockarn ię , przoprow adzić z je d n e ’ sto ­
do ły  do d rug ie j M aszynista chcia ł w ypuścić parę  
z k o t ł a , ale S auer u p a rł Bię te m u , k aza ł zap rrę  
gnąó pilne konie i lokom obila poczęła jechać. N a ' 
g le  sku tk iem  zb y t w ielkiego ciśnienia p a ry , w en­
ty l w y lec ia ł w p o w iitrz e , a k o n ie , p a rą  oparzone, 
do b y ły  WBzystkieh Bił i, mimo ogrom nego c iężaru , 
zaczęły  unosić. P arobek  Bpadł z siedzenia i p o tłu k ł 
Bię le k k o , Saner z a ś , k tó ry  zab ieg ł koniom  drogę, 
sku tk iem  silnego zderzenia się ze spłoszonem i zw ie­
rzętam i , upada na ziem ię. K oło  lokum obili p rzeje  
cbało  przez cia ło  jeg o  i zgn io tło  m u k la tk ę  p ie r ­
siow ą t a k ,  żo nieszczęśliw y na m iejscu ducha w y ­
zionął.

Samobójstwo na tle sprawy Dreyfus**- Z W ie­
dn ia  p iszą : Pow szechnie om aw iajs tu  Bamobójstwo 
nieznanego do tychczas p raw dopodobnie ob łąkanego  
indyw iduum , k tó r^  rzneiło  się onagdaj do k an a łn  
D nnajo «ego. M ężczyzna ten liczy ł SS la t ,  n ie  zdo­
łano  aro jn ż  odratow ać.

N a brzegu  pozostaw ił 1 e t te j tre ś c i: „D o E u ro ­
py ! Żegfiam cię, p iękny  śn iec ie , moje aam ienie nie 
może znieść, aby  n iew inny d łu że j c ie rp ia ł m  n ie - 
popełnione winy. D latego  głoBzę publicznie, a św ia t 
niech się zdum iew a : Jestem  au to rem  io rd erea u  i 
sp raw eą zam aebu ni L aboriego . C hciałem  go zabić, 
gdyż obaw iałem  się, że m nie od k ry je . Jostem  zd ra j­
cą i proszę sąd w ojenny w R ennes LŻeby n iew in ­
nego D reyfusa  w ypnśclł na  w olność."

B iedak  na tle  Bprawy D reyfusa  d o s ta ł w idocznie 
pom ięszania zm ysłów .

Uroczystość Goethego. Z ukazyi 150  roczni ty 
nrodzin G oethego odbędą się w FranW fu-nie n. M 
w dniach 27  i 28  b. m. w spaniale zapow iadające 
aię urciAZjuita&ai W  alżaJtirółę południem
żą obyw atele  m ineta h -M  e  pmAnatału pom nika  
G oethego, po po łpdu iu  odbędzie się na hippodrom ie 
w ielk i koncert, w k tó rego  p rog ram  w ejdą kom po- 
zycye d z ie ł gen ialnego  p o e ty ; w ieczorem  przez  o d ­
św iętn ie  p rzystro jone  i r i n i ś c i e  uilum n o - n a  m :a- 
sto  przeciągn ie  korow ód z pochodniam i W  ponie­
d z ia łek  d. 28  b m. w ieczorem  po uroczyBtrśoiaeh. 
na k tó re  złożą się liczne przem ów ienia profesorów  
z g rona  t.  z. „T o w arzy stw a  G o e th eg o " , d an y  bą- 
dzie  „ E g m o n t" , puczem uroczystość zakończy uezta  
w ogrodzie palm ow ym . O bok niesliczonyeh  rep ro - 
du k ey j podobizn G oethego po jaw iły  się tak że  je ż  

k a r ty  pocztow e z p jr tre te m  n ieśm ierte lnego  wie- 
iszczą G erm anii.

Z |ubilaUBZU Van D ycka . S ta ra  fiam andaka A n t­
w erp ia  obchodzi obecnie z ca łą  u roczystością 300- 
le tn i jnb ilensz  sw ego w ie lk iego  m eti m pęda la , V aa 
D ycka. V an D yck  i R ubens są  dum ą A ntw erp ii, 
k tó ra  Bzczyci Bię po daw nem u zam iłow aniem  sz tnk i. 
K  cdy gdzieindz.ej —  pow iedzia ł bu rm istrz  m iasta 
u stóp pom nika —  n ie jedna m a tk a  m arzy  d la  sw e­
go dzieaka dolę w ielk iego b o h a te r a , n nas za za- 
smesytną s ław ę  d la  sw ego dziecka uw aża każda  m a ­
rk a  s ław ę  artyB ty!.. Oo p raw da , czasy R ubensów  1 
Y an D ycków  m inę ły  d la  A n tw e rp ii ,  a le  w yznać 
trzeb a , że w śród F iam andczyków  zw łaszcza zam iło­
w anie do sz tn k i trw a  ciąg le , ehoć nie w y try ska  
ta k  bujnvm , ja k  n iegdyś, strum ieniem .

U roczystości trw a ją  ju ż  cd k ilku  dni, a  fizyogno 
m ia A ntw erp ii je s t w ielce so lenna. Rzecz n a tu ra lna , 
iż oko na każdym  k ro k n  nap o ty k a  uw ieńcaont l i ­
ściem laurow ym  i otoczoną lokam i g łow ę V anD yoka . 
W span ia łą  w ystaw ę o tw arto  onegdaj .w czterech  s a ­
lonach now ego miizeum na A venno de Snd. M ieści 
o sa  10 0  obrazów , sprow adaonych z A n g lii. Roeyi, 
W łoch , F ran cy i i N iem i*0* a oprócz ■*g‘> kolekcyę 
u sp an ia ły ch  fotografii obrazów  tegu  m istrza. N a j­
znakom itsze z w ystaw ionych obriZuw  należa do z a ­
k resu  m alarstw a  relig ijnego , po nich idą 3 ob razy  
m ito U g lo m e : „P ijan y  G ylen", „Czas, obcinający
sk rzy d ła  K np idynow i", oraz „D edalns i Ik a ru s " , a 
w reszcie w ielka liczba p o rtre tó w , z k tó rych  p rz e ­
w ażna cuęść pow sta ła  w A nglii. N a  uw agę z a s łu ­
gu je  przedew szystk iem  przepyszny  o b ra z , p rzeds.a  
w iający tro je  na js tarszych  dz:eci K aro la  I ; bardzo 
też  podziw iają o ryg ina lny  obraz, na k tó rym  K aro l I 
p rzedstaw ionym  je s t  w trzech  rozm aitych  pozacb, 
a le  i inne p o rtre ty  panów  i pmń z a ry s to k racy i a n ­
g ie lsk iej , godne Bą pędzla V an D ycka Pom iędzy 
nimi znajdu je  się ta k ż e  p o r tre t p iękne j m ark izy  
B rignoli Sala, k tó ra  eleganckiego  a r ty s tę  obdarza ł*  
więcej niż p rzy jaźn ią .

Straszna dziewczyna. Z K ijew a donoszą: Przed 
k ilku  duiam i s tra szn a  wiadom ość w strząm ę ła  do 
g łęb i m iast°m . W  rodzinie m ieszczanin* W asyla  
K w asow a, k tó ry  s łu ż y ł w ja tc e  Skidan*. zm arli k o ­
lejno dw aj jeg o  B ynow ie: 4 le tn i Je rzy  i fi le ta i 
Szczepan. P rzed  dw om a m iesiącam i żona K w asow a 
u d a ła  Bię do Ł aw ry  P ie rzersk to j, zostaw iw szy dzieci 
na  opiece 16  le tn e j  E ufrozyny  K orow ników ny, 
dziew czyny w iejsk iej, od la t 3 u K w asów  s łu .ą c e j. 
K iedy K w asow a pow róeiła  do d o m u , 4 letn i syn  
ju ż  n ie  ży ł i b y ł p o th o w aay  d la  b m k n  w szelkich 
p<dejrzeń  W  m iesiąc p ó ź n ie j, K w asow a pew nego 
dn ia  u jrz a ła  6 le tn iego  sy n k a  m artw ego . T a  śm ierć 
w zbudziła podejrzenie K w asów ; zaezęli w ięc w ypy­
ty w ać  s:ę n ia ń k i, w  ja k ic h  w arnnkach  n astąp iła  
Śmierć ch łopca . E nfrozyna odpow iedziała, że Szeze* 
pan p o ło ży ł się Bpaó, UBsął i ta k  um arł. D opiero
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po pogrzebie dziew  syn - się p rz y z n a ła , iż  k iedy  
cUłopoy zaczynali k ap ry s ić  i dokuczać je j ,  śc iska ła  
ich za g a rd ło , dusrąc  nieszczęśliw e ofiary.

K w asow ow ie nadm ien iają , i i  E u fro z jn a  w ciągu 
trzech  la t najporządniej bię p ro w a d z iła , n igdy  nie 
zasłużyw szy  n a  naganę . N adto  bardzo  b y ła  p rzy  
w iązaną —  ta k  się pr»yn *i® B' ej zdaw ało  —  do 
dzieci. Sam a zapew nia, >4 n i® m ia ła  zam iaru  z a b i­
ja ć  chłopców . Za pierwszym  razem  —  opow iada —  
po łoży łam  się na  ziemi, ab y  Je rzeg o  uspokoić, p ła  
k a ł  bow iem  eiągl«- n* g ard le  mu o p a rłam —  
i u m arł. D rugim  razem , Szczepan się obudził i za- 
oaęł p ła k a ć ; przeszkadzało  mi to  p rasow ać. P rzy ­
szłam  do łóżeczka , aby  ch łopca  uko łysać  , n*ma- 
w .afam  go , żeby  b y ł c ic h o ; gdy  to  nie pom ogło, 
nao iab tłam  rą k , szyję ch łopcu  —  i u m a r ł ..

O pou zdan ie  to c h ło d n e , a  s tra jzn e , p rzejm uje 
do jłęb i. Zdaje się, iż  dziew czyna je s t chorą u m y ­
słow o. Podobno i p rzed  trzem * miesiącami zm arł 

m iesięczny synek  K w asów , ezy « t0  j esl ofiar» 
krw iożerczej dziew czyny —  dotąd niewiadom o. —  
M łodą zbrodni arkę  uw ięziono.

Niezwykły piec w  Londynie zdech ł w tyeh  
dniach znany mieszkańcom a n iezw ykły  pies. N a ­
rw ano  g 0 Lw em  a  na leża ł do p rz y tu łk u  d la  ko 
biet i dzieci. Codzień tubo L ew , niosąc sk arbonkę  
m etalow ą nmj azyi, w yrusza ł na m iasto  i obchodził 
r dżne dom y, gdzie p rzed  m ieszkaniam i znanych s >  
bie osób za trzym yw ał się i s z c z e k a ł. dopóki mu 
■*e otw orzono i nie w rzucono zw ykłego  d a tk u  do 
Skarbonki. N a nlicach nie zaczep iał n ik o g o , szedł 
p rosto  przód sieb ie , nie zw racając uw agi na p rz e ­
chodniów , k tó rzy  jednak za trzym yw ali go czysto 
d la  w rzucenia d a tk u  do skarbonk i, gdyż b y ł w ielce 
popularnym . K siężnę W alii zn a ł doskonale i skoro 
sp o strzeg ł je j powóz, puszczał się za uim  w pogoń, 
a  dopp jz  wszy. sk a k a ł, w yjąc żałoŚDie zcicba i o- 
trzym yw lI  zaw sze spory  d a tek  W  p rzec iąga  je d n e ­
go m iesiąca zeb ra ł 2 5 .0 0 0  franków . W eczo re tu , 
sm ęczony, zg łodniały , w raca ł do p rzy tn łk u ; w nocy 
sp raw ow ał słu żb ę  atróża p rz y tn łk u . Pensyonarzo  za- 

?d 'JZU^  s tra tę  w iernego zw ierzęc a.
ISO  z w o d ó w  W6 F ia n c y i  sta le  n ś z i e ;  w 

r- 35 staw iono wniosków  o rozw ód 8 4 9 7 , a w r.
^ 7 7 4 , z ty ch  ze strony  m ęża w yszło 

. . „ w  •Wn . 8k‘' w '  » ze s tro n y  żony 5 2 9 8 . W klasie  
1 ‘Ift 8‘^ rozw ody nadzw yozajaie : na
1 0 0 .0 0 0  robo tn ików  p o p a d ł o  13 seperacy j i M  
rozw o w w yższą 0y frę  osiągnęli ty lk o  ludzie 

do k tó rych  odnoszą się cy fry  12 
, , seperacy i w jo ła c h  ta k  zw anych

„w olnych zaw odów " b y ło  13 , rozw odów  2 7 , w ko 
jach  haudlow ców  4 i 11 , w ko łach  ro ln ików  3

7 'rn « ? ^ ° ^ Zen' e  "Słw iska 0reyfU88a w yjaśnia
wybuchł* r  ^ e^ un9< ja k  n iże j: O koło  ro k u  1555  
» . -i .  y w . ol*k to racie  T rew irsk im  i P a la ty n ac ie  
ach * ow *n |a żydów . D ziatw a Iz rae la  z T rew irn  

roni * sie do sąs.edn iej A lzacyi. U rzędnicy alzz t 
Ind zaP18Bją c y  now ych przybyszów  do regestrów  

ności, zam ieszczali u  im ieniem  żydów , k tórzy  
wczas m c posiadali jaszcze nazw isk —  ozaacze 

le m iejsca pochodzenia a więc p isali hT re v ira n n a u, 
Czyli pochodzący z T rew irn . P o d łn g  m aniery  k an - 
“ Jfa ry jnej  mc w ypisyw ano ca łego  oznaoaenia, lecz 
 ̂~ k °  p ierw szą zg łoskę , a  pod lin ią  k o ń có w k ę : 

„ T r tv . t łg«i Otóż lud  alzacki nazw ał tych  żydów
“ rev assm i, ■ czego w yrób ,ło  się z czasem D rey ­
fusa.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych, f la k ó w , 22 sierpnia. 

Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8-80 
dc 915- Pszenica w ę g ie rs k a  od —•—  do — •—  
Zytood 6*— do 7 25. Z y to  węgierskie od — *— 
do — '— • Jęczmień od l  40 do 5*80. Owies 
z opłata akcyzową od 5 60 do 6*50. Groch od 
8 50 do 12*— . T atarka od 7*— do 8*50. Proso 
od 5*—  do 5 75. Fasola od 7*— do 10*50. Ja  
gły od 9 50 do 12 50. Sianu od — *— do 2*80. 
Słoma od — •— do 2*— . Koniczyna na paszę 
od —■*— do 8*20. Ziemniaki za hektolitr od 
1*80 do 2*— , Jaja  za kopę od 1 20 do 1*40. 
Masło za garniec od 2 75 do 3 25. Spirytns na 
95° Tralesa za kektolitr od — *— do 84*— . 
Okowita na 75° Tralesa za h e k to l i t r  od  — *■ 
do 64*— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— *—  do — •— . W yka od — *—  do — .— . Ko­
niczyna nasienna biała od 2 0 — do — *— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od —*— do — *— 
Kukarudza od — *—  do — *— . Rzepak zimowy 
za 100 klgr. od — *— do — *— .

„be* uająe iu", 
68 w ypadków

O s t a n i e  w i a d o m o ś c i
Wiener Abendpost zamieszcza z powoda roz­

porządzenia cesarskiego o regulacyi sług pań 
stwuwych obszerny artykuł, w którym powia­
da: .Cesarskie rozporządzenie, na którego pod 
Btawie podwyższono płace sług państwowych, 
jest. można powiedzieć, identycznem z uchwa­
łami o b i Izb w tym przedmiocie, któ<*c, jak 
wiadomo, zmieniły jeszcze Da korzyść intereso 
waoyrh pierwotne przedłożenia rządowe, jnż i 
tuk dosięgające ostatnich granic możliwej re ­
fu: my “■

Dalej donosi Wiener Abendpost-. Po regulacyi 
sług państwowye h , n a s t ą p i  r e g u l a c y a  
p ł a c  s t r a ż y  s k . r b o w e j ,  której aktywo­
wanie ma nastąpić już 1 października b. r., a 
r e g u l » c y a p ł u c  p e r s o n a l u  k o l e i  p a ń ­
s t w  o W y c ^ wkrótce nastąpi, a mianowicie 
jeszcze przea końcem tego roku. Nie będzie zaś 
ona ograniczoną tylko na urzędników, podurzę 
dników i kategorye sług, ale na cały stale za 
jęty  przy uustryackich kolejach państwowych 
personal.

Co do p ł a c  ż a d a r m e r y i ,  to zostaną one 
na nowo uregulowane z początkiem pnyszłego 
roku Mianowicie żandarmi rzeczywiści, to jest 
postenftihrerzy i wachmistrze otrzymają pod 
wyźszenje o 50 zlr., a wachmistrze okręgowi o 
100 złr óonaci otrzymają dodatek na pomieszkanie 
stosownie do swej szarży, kategoryi miejscowo­
ści, w której bedą sucyonowani i liczby jej 
mieszkańców. Dodatek ten wyniesie 50 do 
120 złr.

K to  j m t  •■ u iM }  f
Smutno r t ia i f c ,* ! ,
r 1 j w żniw a desze t p ada  —  
Sm utnym  b y  * g a d u ła ,
G dy się n ie w ygada;
T ra p i się stróż, gdy  dyski 
N ie  poczuje w ła p ie  —
A uto r a rcydzie ła  
Po odbytej „k lap ie"!
Sm utnym  je s t w ęglarz w odw ilż, 
„Sodów ka" n a  m rozie,
P ies —  gd y  nosi kaganiec,
Ciele na pow rozie..
Sm utnym  b y w a lo k a to r, 
Wdy  „ósm y" za pasem ; 

»rz  drzew a strap ionyBandl;

*Łd kBem -  
„ P r o s p e k t -góy odbiorców 
Kupiec — * !£  Przy®poriy; 
Sklep obok . J o4konkurent 
Smutnym uczeń. ,
Po w ak ac jach  8zkół
P ieezeniarz  —  gdy  ai.
N a  eudzym  u b ie d z ie !.. **w i6dł 
Sm utnym  —  cy k lis ta  ■
A łyżw ia rz  w npały  \ tyczn’“ . 
K onduk to r tram w ayo .*^
Smuci s!ę rok  cały!
L ecz na jsm u tn ie jszą ! ...do la  
O jca stroskanego,
G dy córki z wód w racają
B ez... narzeczonego!

a j? ! ? " * '* ® 1' 111- O ficyał rachunkow y dyrekcy i dóbr 
rew i r eb '  H en ry k  R zep liń sk i. został m ianow any 
naiw v*a Tr *cknifkow yin m IK  klasie rang i przy 

zeJ Izb ie  obrachunkow ej w W iedniu.

ord.  . . y* R *da szkolna okręgow a we Lw ow ie, 
łu ° r® rW te^ Z- o k ręg°w e w M ośoiskach i 8ka- 
ueaycielsk trh 1̂  k o ak n rsy  na  k ilkadziesią  posad na- 

8 ‘Sfmiuem do 27  w rześnia.

. S M a d k ł .  KLub c t l r r
zimnazyum polsH« _gimnazjum polskie kawalerów w Btbce złożył na

le8aynie ó złr. 50 ct.

Z  k a l e n d a r z a .
cbaryasza i F iu p i  B e a io ," * 1 Wodę 2 3  s ie rp n ia : Za-
B artło m ie ja  a p o s to ła ; *  p f  ozw arl*Ł. Z4 b ie rp n ia :
dw ika k ró la  francusk iego  wł t e k |  25  s ie rp n ia : Lu-

W sohód słońca w e czw artek  2i
* “ • 4 4 , zachód o godz. 6 ń .  o Q8,erPBi* ' 0 godz’ 

13 m. 0 r D łnguść dn ia

pnia
do

0 hS erW m t0  y ? n8- l>«ień
^  pogodny, te rm om etr doszedł od . 12 0 o

• S i  t l i  h  b.“ rom etr stoi w ysoko. '
trn  b ^  ®'e rPn*a o god*inie 7 rano  s u *  barom e 
zacoodni * term om etru  o . w s . t .

22  sier

W ia tr

?̂:bry®,8ki (Krzysztofory, Kraków) sprze-
fort,

P ki ]

P° 500, wiedeńska po 300 złr.

fabryki naj™akomitszej w Austry
“ « t ,r o f  z mechanika angielską

Tt(t|rafltzB« i Mifnltzoi
wiadomości Jowej RoformC

Lwów, 28 sierpnia. (Telefonem ). W Gaiicyj 
gkiej Kasie oszczędności zasuspendowano drugie 
go buchaltera Ż e b r o w s k i e g o  z powodu po­
wstałych przeciw niemu zarzutów. Zarazem 
przeniesiono w stan spoczynku pp. Gąsiorow- 
skiego i Ziołeckiego.

Lwów, 28 sierpnia. (Telefonem). Dzisiaj skon­
statowano, żc właściciel znanej firmy spedycyj­
nej, H o r n ,  popełnił nadużycia kredytowe, do­
chodzące sumy 30.000 złr.

Lwów, 23 sierpnia. (Telefonem.) Wszelkie pra­
ce wewnętrzne, dotyczące sztukateryj w gma 
chu nowego teatru, powierzono p. Piotrowi H e  
r a s i m o w i c z o w i ,  tutejszemu artyście rzeźbią 
rzowi. Oferta jego okazała się najstósowniejszą 
do przyjęci* ze wszystkich nadesłanych, między 
któremi było wiele z zagranicy.

Lwów, 23-go sierpnia. (Telefonem.) Na zjazd 
archeologów do Kijowa wyjechał stąd archiwa- 
ryubz miasta Lwowa p. Aleksander C z o ł  o w ­
aki .

Lwów, ( Telefonem). Wczoraj w nocy przy u 
licy Mickiewiczowskiej, na terenie robót wodo­
ciągowych, z powodu złego oświecenia zaszła 
katastrof*. Przejeżdżające tamtędy dwie dorożki 
wpadły do wykopanych dołów.

Demonstracye.
Celowiec, 23 sierpnia. W huteln Kaerntnerhof 

odbyła się nczta delegatów akademickich towa­
rzystw, mających na celu założenie katolickiego 
uniwersytetu w Solnogrodzie (Salzburg). Przed 
hotelem i w ogrodzie sąsiednim zebrał się tłum 
i wśród okrzyków zaczął obrzucać hotel kam ie­
niami. Wojsko rozproszyło ekscedentów.

Celowiec, 23 sierpnia. Przeciw uczestuikum 
odbywającego się tutaj w i e c u  k a t o l i c k i e g o  
wybuchły demonstracye, które trwaiy przez cały 
dzień wczorajszy. Księża, uczestniczący w ze­
braniu, odrzucili opiekę policyi i narazili się 
na zniewagę ze strony demonstrantów, z których 
5 aresztowano.

SaaZ, 23 sierpnia. Ciągle trwają ta demon­
stracye, skierowane przeciw rządowi i Czechom 
Wczoraj wieczór narodowcy niemieccy wybili 
szyDy w mieszkaniu starosty, w koszarach żan- 
darmeryi i czeskiej szkole. Z koszar żandarme- 
ryi zdarto cesarskiego orła Policya wkroczyła 
i rozprószyła manifestantów.

Nachod, 23-go sierpnia. W fabryce Hermana 
Doctora dwie robotnice zostały pobite za zła 
manie strejku, poczem zarząd fabryki wydalił 
sześcin robotników.

Trzystu tkaczy zastanowiło pracę, ilie chciało 
jednakże opuścić fabryki tak, że zandarmerya i 
Wojsko wyprowadziły opornych.

Graslitz, 23 sierpnia. Wzburzenie pomiędzy 
ludnością tutejszą nie ustaje. Uwięzionych z po­
wodu demoustracyj musiano uwolnić; u» ulicy 
zgotowano im owacyę, Żandarmerya musiała 
odejść; obrzucono ją  kamieniami i zapędzono do 
wagonów. Również rzucano kamieniami ua bur­
mistrza i radcę policyjnego. Na posiedzeniu wy­
działu rady miejskiej zarzucono komisarzow. po­
licyi, że był przyczyną rozlewa krwi. Pogrzeb 
zastrzelonych podczr.s demonstracyj odbędzie się 
jutro po południu.

Przesilenie w Prusach.
Wildpark, 23 sierpnia. Cesarz Wilhelm przy 

był tu wczoraj po południu i został na dworcu 
powitany przez cesarzową i książąt. P*ra ce­
sarska udała się do nowego pałacu.

Berlin, 23 sierpnia. Wszyscy miuijtrowie u 
dali się dziś rano do W ildparku, skąd pojechali 
do nowego pałacn, gdzie odbędzie się rada mi­
nistrów pod przewodnictwem crsa-za.

Rozruchy w Holandyi.
Hilvenum, 23 Sierpnia. Z powodu odwołania 

jarm arku przyszło tu wczorajszej nocy do po­
ważnych rozruchów. Około godziny 11 *ej ^*m 
ludu przeciągał ulicami, wybił szyby w domu 
burmistrza i w kilku willach, tudzież zniszczył 
kilka sklepów. Burmistrz zażądał pomocy gwar- 
dyi, gdyż policya okazała się za słabą. P rokh  
mowano stan oblężenia i przybyły oddziały pie­
choty i jazdy.

Hilversum, 23 sierpnia. Niepokoje i rozruchy 
trwały wczoraj w dalszym ciągu. Na sprowa­
dzone zastępy kawaleryi tłumy poczęły rzucać 
kamieniami. Kawalerya poczęła w wyciągnięte- 
mi pałaszami nacierać na demonstrantów. Gdy 
ci ustąpić uie chcieli, dały się słyszeć strzały. 
J e d u a  o s o b a  z a b i t a ,  d w i e  r a u n e .

Wiedeń, 23 siei pnia. (Telefonem.) Hr. Gołu- 
chowski powrócił dziś rano z Budapesztu

Grac, 23 sierpnia. Gruzer Taglatt donosi, że 
hr. P i n i n s k i  ma zamiar stanowczo podać się 
do dymisyi.

St. Marcin Turczańskl. 23 sierpnia. Odbyło 
się tu doroczne walne zgromadzenie stowarzy­
szenia kobiet „Żiwena", które nchwaliło doma­
gać się federalistycznego ukształtowania Węgier 
w< 1 e poszczególnych narodowości. Uchwalono 
żądać, aby Słowakom nrzysłuciwał sztandar 
trójkolorowy, biało - czerwono - niebieski. Żnpan 
każdej miejscowości n» Węgrzech ma należeć 
do tej narodowości, której jest 80%.  W szko­
łach językiem wykładowym n u  być ten, któ- 
rym włada w iększość- Inne języki również ma- 
ia być uwzględniane. Każdy naród posiadać po­
winien swego ministra w gabinecie. W mini- 
sterstwie oświaty powinny być osobne oddziały 
dla poszczególnych narodowości.

Budppeszt, 23 sierpnia W jednej z miejsco­
wości komitatu Begerskiego wieśniak Miksza 
zamordował siekierą swego brata, jego żonę i 
dwoje dzieci; następnie drugiego brata i jego 
żonę. Morderca zeznał w śledztwie, że już w 
kwietniu Dosił się z tym zamiarem, ponieważ 
czuł się pokrzywdzonym przez braci w swych 
prawach do spadku.

Kopenhaga, 23 sierpnia. łii,uro Ritzana  dono 
si z H lsingfors: Rosyjski minister spraw we­
wnętrznych zaw adomił senat finlandzki, że na 
mocy manifestu z roku 1890 finladzkie marki 
pocztowe dla korespoudencyi zagranicznej z dniem 
1 stycznia 1900 roku, dla korespondencyi zaś 
krajowej z dniem 1 czerwca 1900 roku, zo 
staną zniesione. Opłata pocztowa zostaje nie 
zmieniona.

Konstantynopol, 23 sierpnia. Towarzystwo ko­
lei anatolskich zawiadomiło oficjalnie Portę o 
wysłaniu komisyi, która ira  zbadać trasę i ren­
towność projektowanej kolei z Bnpdadu do za 
toki Perskiej.

S ą d  w  R e n n e s .
R enneS , 23 sierpnia. Podczas dzisiejszej roz­

prawy przesłuchano majora R e y a, ktorego biu­
ro znajdowało się w sąsiedztwie biura Dreyfu­
sa. Świadek zeznaje, że Dreyfus nigdy od nie­
go wiadomości nie żądał, — aczkolwiek jest 
wiadomem, ze Dreyfus zawsze w rozmowie 
z nim wiele mówił o kwcStyi mobilizacyi i kon- 
centracyi. Świadek jest przeświadczony, że ka 
żdy oficer sztabu generalnego mógł łatwo do­
stać się do biura i przyjść w posiadanie doku 
mentów.

Major D e v r i e u ,  kolega Dreyfus* ze sztabu 
generalnego, zeznaje, że Dreyfus bardzo natar­
czywie wypytywał się zawsze o wszystko, co 
się odnosiło do mobilizacyi i końcem racyi. Po 
woli zaczął także wywiadywać się o kwestye 
dotyczące materyału wojennego. Dreyfus cheł­
pił się zawsze tern, że tak późno du biura przy­
chodził.

D r e y f u s  uie przeczy, że często się abseu- 
tował, ale te abseneye wypadały ua czas mie 
siąca sierpnia i września, gdyż żona jego była 
na letniem mieszkaniu

Major D u c h a t e l l e t  zezuąje, że Dreyfus 
duiu opowiadał mu o swych stosunkach z pe- 
wnemi damami, jak  również o stratach skutkiem 
gry w karty. W procesie z roku 1 8 9 4  świadek 
uie występował.

D r e y f a s  prostuje niektóre szczegóły, poda­
ne przez świadka. , , J

Świadek D u b r e u i l ,  właściciel dóbr pod 1 a 
ryżem, skład* sensacyjne zeznania. Poznał się 
z D re y fu so m  przea pośrednictwo niejakiego 
B o d s o h n a .  Przy obiedzie u Bodsobna, na 
którym b y ł  także niemiecki attache wojskowy, 
spostrzegł świadek, że między tym auacht a 
Dreyfusem istnieją podejrzane stosunki przyja­
cielskie. Później za ie rzy ł się Bodsohn świadko­
wi, że Dreyfus utrzymuje z panią Bodsohn sto­
sunek miłosny i n d z ił  się, jak  ma postąpić. 
Bodsohn mówił, że Dreyfus w kołach niemie­
ckich cieszy się wielką sympatyą, i że od po­
stronnych ojób słyszał zapewnienia, że istniały 
fakty, na podstawie których musiałoby nastąpić 
wykluczeni* Dreyfusa z armii francuskiej.

L a b o r i  i D e m a n g e  konstatują, że świa­
dek nie zeznał nic pozytywnego.

D r e y i u s :  Należy raz skonstatować, 
mówi prawdę, g kto kłamie. (Poruszenie).

D e m a n g e domaga się, aby sąd zbadał wia­
rygodność i konduit* świadków.

D r e y f u s :  Każdy zrozumie moją dyskrecyę, 
z j*k3 ta mówić mi wolno o madame Bodsohn. 
Stwierdzam, że pani Bodsohn już ua długo 
przed procesem r. 1894 nie widziałem i ,że 
nigdy nie byłem na obiedzie u p. Bodsohn. Żą. 
dam stanowczych dochodzeń w taj sprawie.

Prezydent sądu zapowiada, iż konduita św. 
D u b r e u i l’a skonstatowaną zostanie.

Świadek L o r e n t , major arty lery i, mówi 
o stosunkach Dreyfusa z Picąuartem i Esterna- 
zym. Sądzi, ze poznali się w czasie manewrów 
pod Chalons w r. 1894. Picąuart wezwał w r. 
1896 w październiku świadka do siebie i zapy-

kto

teresują szkołami strzelania. Świadek odrzekł, 
że Esterhazy, nie będąc fachowym artylerzystą, 
mimo całej ciekawości uie mógł zebrać wiele 
danych, a dokumentów uie posiadał żadnych.

P i c ą  a r  t zaprzecza tym zeznaniom.
L e r o n t  potwierdza je  powtórnie.
Kapitan V a 1 d a u t mówi o ad w okacie L e- 

b l o i s  i P i c ą u a r c i e .  Świadek często widział 
adwokata Leblois w kancelaryi Picąuarta.

Następnie odczytano z e z n a n i a  E s t e r h a -  
z e g ° i  jakie tenżu złożył prztd  najwyższym 
trybunałem. Esterhazy zeznał był, żs musi się 
sam nazwać najemnym żołdakiem. Był bowiem 
narzędziem sztabu generalnego i wysługiwał 
się przełożonym, którzy go potem rzucili na 
pastwę.

Odczytano następnie list E s t e r h a z e g o  do 
F u r e k ,  w którym Esterhazy prosi o ochronę 
przed macbinacyami P icąuarta i syndykatu 
dreyfusowskiego. — Esterhazy groził cesarzem 
niemieckim i zwracał uwagę, że uchwalenie re- 
wizyi procesu sprowadziłoby zawikłania dyplo­
matyczne.

Generał G o n u e  podnosi się i oświadcza, że 
Esterhazy nie należał nigdy do generalnego 
sztaba. W roku 1897 zaszło wiele spraw inte­
resujących. (Śm iech). O wypadkach w Mont 
Souris słyszał tylko mimochodem.

Rozprawa trwa dalej.
Rennes, 23-go sierpnia. Dwa pudełka, które 

otrzymał wczoraj L a b o r i ,  jak stwierdzono, nie 
zawierały żadnych matery-łów eksplodujących, 
a mieściły w sobie tylko kilka kilogramów waty, 
przydatnej do opatrunków.

Wyjaśnienie pułkownika Schneidera.
Paryż, 23 sierpnia. Pulkowm* S c h n e i d e r  

wystosował do Figara  list, w którym powołuje 
się na swą depeszę zaprzeczającą, zamieszczoną 
w tymże dzienniku i prosi o zamieszczenie na­
stępującego wyjaśnienia: W czasie 30 listopada 
1897 rokn (jest to data rzekomego raporiu, 
zaprodukowanego przez generała Mercier. Przyp. 
red.j zdanie moje o Dieyfus’e było zupełnie 
odmiennem od zdania, wyrażonego rzekomo 
przezemnie w owym raporcie. Gdyby nawet po­
minąć kwestyę daty i podpisu, to i tak jeszcze 
musiałbym zaprotestować przeciwko treści ra ­
portu, jako sfałszowanej. Wreszcie nadmienić 
muszę, że fałszerstwo to isuiałoby nawet w ta 
kim  wypadku, gdy podobny tekst — czemu je­
szcze zaprzeczyć muszę — pisany był przeze- 
mnie pod inną datą.

Głosy prasy o Dreyfusie.
Paryż, 23 sierpnia. C o r n ć 1 y wyraża w F i­

garo przekonanie, ż e s ą d  u w o l n i  D r e y f u s a ,  
ponieważ są niezbite dowody, że w 1891 roku 
Dreyfus skazany został n i e p r a w i d ł o w o  i 
tylko skutkiem i n t r y g  H e n r y ’ego.

Paryż, 23 sierpnia. Petite Republiąue pisze, 
że sąd wojenny uwolni Dreyfusa, ponieważ sę­
dziowie nigdy nie wezmą na siebie odpowie­
dzialności za« skazanie bez dowodów i nie zgo­
dzą się na to, aby sumienie ich wolało przez 
całe życie: „mordercy, mordercy!"

Dzienniki uacyonalistyczue przepowiadają ska­
zanie Dreyfusa.

Paryż, 23 sierpnia Lnbre Parole ntrzynruie, 
że w kilka dui po skazaniu Dreyfusa w 1894 
roku, S c h w a r ^ k o p p e n  miał *ię znajdować 
na polowania, i gdy jeden z uczestników za­
bawy wyraził w rozmowie wątpliwość co do 
winy Dreyfusa, S c h w a r z k o p p e n  miał od­
powiedzieć: „Ale gdzież tam, Dreyfas wydawał 
nam dokumenty".

„Fort ChabroK
Paryż, 23 sierpnia. Nacyoalistyczni deputo 

wani M i l l e v o y e  i G e r \  a i g e prosił: prezy­
denta ministrów W a l d e c k a - R o u s s e a u  ( 
wolny wstęp do domu, w którym zabarykadu 
wał się G u e r i u.

Gdy prezydent ministrów odmówił, prosili ( 
pozwolenie zaopatrzenia zamkniętych w żywność 
i wudę. W a l d e c k - R o u s s e a u  odrzucił i tę 
prośbę.

Paryż, 23 sierpnia. Wczorajszej nocy oczekiwa 
no szturmu ua „fort Chabrol". Policya wezwała

Btatków na Wołdze, skutkiem-czego ucierpiałby 
znacznie handel, a zwłaszcza jarmark w Niżnym 
Nowogrodzie. Gazety rosyjskie otrzymały pole­
cen ie , ażuby rachowały w tej sprawie jak  naj­
śc iś le js i,e milczenie.

Madryt, 23 sierpnia. W Oporto zachorowały 
na dżumę cztery Oioby, z których dwie zmarły. 
Tłum urządził przed gmach m miejskiego labo- 
ratoryum hałaśliwą demoneti»cyę przeciwko je­
dnemu z pracujących tu lekarzy.

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

Wydawca :
Mich&l Konopiński.

N i D E H B i N S .
(A r ty k u ły  7  ty m  d iia lu  n ie  p o o h c d są  

od  R ad aktjy i.)

Salon Mód
e Kunzć v  Krakowie
ul. Szew ska, 2 0 , I piętro,

po powrocie właścicielki z miejsc kąpie­
lowych

został już otwarty na blażęcy sezon.

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W. Niemtujowskiego welwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i  S p .

K r a k ó w ,  R y n e k ,  8 9 . 7J

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

)W le d e łk , 23 sierpnia 189f

mieszkańców ulicy Chabrol, ażeby w nocy me 
opuszczali swych pumieszkań. Do szturmn je­
dnakże nie przyszło. Liczba towarzyszy G u 
rina uie wy nosi 40, lecz tylao 12.

Paryż, 23 sierpnia. Na ulicy Chabrol i w o- 
kolicy panuje zupełny spozój. Nad porządkiem 
czuwają agenci policyjni, gwardya repubtikań- 
g}* i kompania pieeńoiy. Zamknięci najdotkli­
wiej uczuwają brak wody.

p(ryż, 23 sierpnia. Kucharz G uenna zachoro­
wał i zmuszony był opuścić „fort Chabrol". Re­
porterzy dowiadiyą się od niego, że oblężeni nie 
mają już prawie żadnych zapasów żywności, brak 
im wody i p o w i e t r z e  s t a j e  s i ę  n i e z d r o -  
w c m ,  ponieważ uie mugą przepłukiwać ka­
nałów*

Oblężeni nie chcą jednakże poddać się i wczo­
raj p o o b l e w a l i  m u r y  n a f t ą ,  aby ua wy­
padek ataku policyi podpalić dom.

Rady generalne we Francyi.
Paryż, 23 sierpnia. Rady generalne prawie 

w sl stkich departamentów uchwaliły rezolucye, 
przychylne dla rządu i wyrażające zaufanie do 
jego energii. Tylko rady dwóch departamentów, 
mianowicie monarchisiyczna i.ida dep. N i ż- 

L o a r y  i nacyoualistyczua rada dep. 
I l l e - e t - V , i l a i n e ,  mająca siedzibę w Rennes, 
oświadczyła się aa natychmiastowem zwołaniem 
parlamentu. Tym spoBobpm kam pania nacyona- 
listyczDych deputowanych zrobiła kompletne 
fiasko.

Rada generalna dep. Yonne uchw aliła jedno­
głośnie rezoluoyę, domagającą się w y d a l e n i  
J e z u i t ó w  z F r a n c y i .

Fsterhazy w Londynie.
Londyn, 23 sierpnia. E s t e r h a z e g o  pozna­

no tu i o mafo co nie zlynczowano. Zdołał J6c 
duak wsiąść do doróżki i umknął.

D ż u m a .
Kolonia, 23 sierpnia. Z Petersburga przyszła 

tu wiadumość, pochodząca z dobrego źródła, że 
w południowo-wschodniej R os/i, w gubernii sa- 
marskiej, wybuchła dżuma. Kilka pułków ode­
szło tam dla otoczenia kordonem miasta Cary-

Beuta austriacka p a p ie ro w a ...........................
„ „ srebrna . . .

renta austryacka z ł o t a ...........................
4% .  „ koronowa ! J E
4% „ węgierska z ł o t a .............................
4% „ „ k o ro n o w a .......................
ikeye  Banku austro-węgierskiego . . . . 

„ k^edjam e . . . .
Londyn . . ......................................................
M a r k i .................................................................
ŹO-ta Mariowki
ŚO-to F ta u k ó w k l...........................................
Wlsskie kaokne y . . .
D u k a t y .................................................................
Węgierski" Losy P r e m io w e ...........................
Losy tureckie . . . .
ikoye Anglobankn 

, Unionhanki
„ 3 * n W e r e i n .......................................... '.
,  L a e n d e r h a n k u ......................................
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckie
„ ,  Południowej  ............................
, ,  Elbethal
„ „ N o rd b ah n .......................................
.  „ Htaatshalin

„ A lp ln e .............................................
„ Tureckie Tak o c z n e ................................

K u b le ......................................................................

B a d u .  23 sierpniu 1899.
Banknoty a u s t r y a o k ie ......................................
Krótki W iedeń ......................................................
Banknoty r o o y j ik ie ...........................................
Krótka W a r .-a w a ................................................
41/ , *  Listy p e ls k ie ...........................................
Ben ta  ............................................................
Akoye kredytowe austry ac k l e ...........................
Buble U l t i m o .....................................................

W J o d o ś , 23 sierpnia 1899.
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{ p iry tu  gotowy 
Cena nafty 
PomoIoo na Jeoled 
Żyto na jesień . .
Owleo na jesień 
Kukurndsa . . •

Cennik Izby Handlowej 1 prze­
m ysłow ej w  K rakow ie

x dniu 23 sierpniu 1899 r., godz. 1 w południe
Żłr. wal. austr.

I. Woluty
Buble papierowe . . . . . .
Mark1 niemieckie
Franki p a p ie ro w e ......................
80-te fransówki w złocie

9 Doty Zunrwos
Jńfty «ut. prem. Banku hlp.

4 lt % Listy zastawne b a n i hip.
4%

tyw*ł, dlaczego Esterhazy i Dreyfus tuk się in- cyna. Rząd rosyjski zamierza ograniczyć ruch

41li% Lis.y zastawne Banku kraj.

4 *  Listy zact. gal. Tew‘ kredyt
ziem. nieek......................................

4 % L. zaot. gaL T. kr. nem. 41-lotnia 
4 % L. zaot. gal. T. kr. ziem. 66-letnio

III. ObllgMya I pnźyazkl.
4% Galicyjskie ekllfacye rr*ubj'ł°- 
6 «  Pożyczka krajowa z r. 1878 . 
4 % Pożyczka knytwa z t. 1898 
4) Pożyczka miasta Lwowa .
6% Obligaoye komun. Banki kraj.
ł '  , % » > > a
4% Obligacjo kolejowe . . . .

IV. Losy.
Leiy miasta K rakow a......................

.  „ Stanii cawowt . . .

V. Akuvo,
Akoye Banku kredyt, we Lwowie .

hipet. ,  ,  .
„ „ Galie, dla handlu 1
przemysłu w Krakowie . .

Akoye kolei Karola Ludwika . •
„ kolei Lwów -Ozami •  woe-J assr- 

Vurt* s^ n»u w \na bet kuponu bieżąoogo, któ~r się oblicza 
•■•bas.
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Nr 192. N O W A  R E F O R M A .

Uczniów
Kraków, 24 Sierpnia.

mzszego gimnazyum przyj­
muje na mieszkanie z eałem 

utrzymaniem b. n a u c z y c i e l k a  szkół ludo­
wych. Nauka języua niemteekiego i konwersacya 
na żądanie. Opieka i dozór zapewnione.

L. M., Kraków, ul. św. Tomasza 8, II. piętro.
1730 1 o

QrilQ7lri cS*rskie ,  Olbrzymie g l i w k l  węgier 
J IU d tM  skie. b i n a / .k a t e l e  lub plucerki po 
2 zlr.. cesarskie j a b ł k a  do smarzenia po l 'M , 
wysyła w 5 kg hoszykaeb, opł.tn ie  za zaliczką 
D .  S . l t o s e n b e r K ,  Z a l e s z c z y k i  1 .4 1 .

r c z m o w i E
wyzn. Mojżeszowego znajdą wygodne 
pomieszczenie z w ik te n i  i o b s łu g ą  
w pobliżu szkoły g ninazyalnej. W ia­
domość w  sk lep ie  owuców przy  
ul. G rodzk iej Kr. 31. n w  i 3

Młody człowiek
z wyrobionem pismem kaligralicznem 
i biegły w rachunkowości — znajdzie 
stałe zatrudnienie za wynagrodzeniem 
jako praktykant w  l»turze powiat. 
Kasy dla chorych w  K rakow ie. 
Zgłoszenia własnoręcznie pisane wno­
sić należy do 15 września 1899 r. 
na ręce podpisanego przewodniczącego 
Zarządu w Krakowie, ul. Pijarska L. 1. 

1729 i 3 J .  B b c l o ń a k i .

Woda ateńska z chiną,
przeoiw łupieżowi i wypadaniu włosów, działa znakomicie, 

posiada przytem  przyjem ny zapach. Cena 1 zł. 174 17 o

J \ \  I H I A T O W I C Z ,
LW ÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halioka L. 11. 
KRAKÓW: Sukiennioe L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franoiszkańska L. 24.

Dyrekcya Parowej Fabryki Pierników 
i wyrobów spożywczych

pod firmą :

S. Gorgnl i Ł. Schiller
dawniej

L. Czyński w Jarosławiu
niniejszem uprzejmie zawiadamia P T 
handlujących, że ceny swoich wyrobów 
mimo podwyższenia podatku cukrowego 
podwyższone nie zostały, lecz prze­
ciwnie nowoczesne maszynowe urządzę 
nie dało nam możność że obniżyli­
śmy ceny wielu gatunków naszych 
wyrobów, bez ujmy dobroci takowych 

Wobec teg o , że zjednoczeni fabry­
kanci niemieccy ceny swoich wyrobów 
znacznie podwyższyli — przeto liczymy, 
że P. T. handlujący tak we własnym in­
teresie, jakoteż w interesie P. T. Publi­
czności tylko nasze — jedyne w tym 
rodzaju krajowe wyroby na składzie u 
siebie utrzymywać zechcą. 1727 1 3

H e i m  i  S p . R y n e k  3 7 ,  l i n i a  A - R  T p j T  V T
polecają po cenach najtańszych:

O. F i* itzeg’o bursztynów  o-olej n o -lak ie r ową farbę 
uznaną jako n a j le p s z y  ś ro d e k  do la k ier o w a n ia  
p o d łó g , nieprześcigniona co do trw ałości, wydatno- 
ści i połysku, bardzo łatw a do użycia, wysycha pod 

gw arancyą w przeciągu 6 godzin.

I

Glazurę bursztynową od
znanej firmy L. M a r x  G a a d e n ,  
nadaje farbę i połysk za jednem 
pociągnięciem.

F arby  o lejne do podłóg. 
Klasę woskową do zapuszczania 

pudłóg.
Masę francuską do zapuszcza­

nia posadzek.

Farbę splrytusowo-laklerową
firmy C h r i s t o f  S c h r a m m  
w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
jednej godziny.

Farby  olejne do nżycla go­
towe w różnych kolorach.

Farby  i Lak iery  do drzw i 1 
okien białe i kolorowe.

Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach.

Przedściołki z Linoleum, ceratow e i japońskie.
Chodniki z Linoleum, ceratow e i kokosowe.

Rogóżki kokosowe, żelazne i szczotkowe. — Ceraty na stoły i meble. 
Szczotki do wycierania nóg.— Szczotki i Aparaty hygien. do czyszcz dywanów. 

P a p i e r y  t r a n s p a r e n t o w e .
Trzepaczki trzcinowe. 
Pióropusze do zmiatania kurzu. 
Szczotki 1 Pendzle do czyszcze­

nia mebli.

A rtyk u ły  do czyszczenia sprzę­
tów domowych.

A rty k u ły  do prania, 
m ateryaly do oświecenia.
Środki do czyszczenia s u k i e n  

z plam.
F arby  do farbowania m a t e r y j  

i p i ó r .  1705 1 0-
Środkl desinfekcy jne.

Aparat Longlife do samodziel. oczyszczania powietrza w pokojach

Pendzle w różnych gatunkach. 
Szczotki do froterowania podłóg. 
Aparaty do froterowania podłóg. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do szurowania.

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 118 0

W . Italski
w K r a k o w i e ,  Sukiennica,

handel żelazny.

Praktykant
z ukończoną drugą klasą gimnazyaln.i , zamiej­
scowy, dobrej konduity, lat 18 — 14 , znajdzie 
umieszczenie w Handlu papieru i t. p. J u ­
l i a n a  K n r k l e w i c z a  w  K r a k o w i e ,  

M a ł y  R y n e k .  1719 8 4

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem mam zaszczyt Szan. Panów C y ­

k l i s t ó w ,  iż przyjmuję wszelkie naprawy

r o w e r ó w .
Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpun­
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 1262 2 i 24

K azim ierz K o so b u d zk i,
Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze.

Z m i a n a  L o k a l u .
Po śmierci ś. p. Maryi Doliwy

Pracowni; Sukien i Okryć Damskich
w  K r a k o w i e ,  p r z e n i e s i o n a  z  u l i c y  
S ł a w k o w s k i e j  ,  n a  n i .  F l o r y a ó s k ą  

L .  3 2 ,  I .  p i ę t r o ,  objęta

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząc za staranne 

i pospieszne wykończenie. 1334 17 0 
C e n y  j a k n a j n m i a r k o w a ó s c e .

otrzymuje gig przez użycie K r e m u  t w a n o -  
w e g o  J .  W l f t n l e w s Ł l  -n o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa pieg i, lisza je , wągry
I wwzulkle wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w i e  srład: J. Wiśniewski, Stra- 
dem 7 . droguerya; w e  L w o w i e :  Fridrich 
i Btacock, ulica Hetmańska Nr. 4 , w  B o *  
r h u ! : Jan Michnik, droguerya. — Z powoda 
licznych podrabiać uprasza się wyraźni, żądań: 
„Krem Jakóba W iśniewskiego, magistra farma­
c j i14. S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  35 84 0

U r e i t e d e r a

pensyonat dla dziewcząt
w B I A Ł Y  (Galicya), 

ul. Kolejowa L. 12.
Panienki w każdym wieku otrzy­

mują tam staranne wykształcenie i 
troskliwą opiekę. Paryżanka i A n­
gielka w zakładzie. Także towarzy­
szki b egłe w języku francuskim i a n ­
gielskim. Bliższych szczegółów udziela 

1690 5 6 Kierownictwo zakładu.

Niemiecka ośmioklasowa wyższa Szkoła żeńska
L. T s c lia p k o w e j

z prawem szkół publicznych, połączoną z pensyonateni, rozpoczyna 
rok szkolny dnia 2 września. — Wpisy od dnia 28 sierpnia. 1710 3 7 

Kraków, ul. Kanonicza 15.

K. Zieliński OPTYK 
i MECHANIK I

w Krakowie, Rynek 30, linia. A-B,

poleca swój obficie zaopatrzony s k ła d  wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p t y c z n y c h ,  jafeoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p . , baierye I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzworkl elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6-5p wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1 25, penzner c i  złr. i-50. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z t u c z n e  
o c z y  l u d z k i e .  — G r a p h o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z łr ., 85 złr. 
i 100 i ł i . ; cylindry do tychże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. I 25. 1428 13 0

In tenden tu ra  c. i k. I. korpusu.
L. 6221 z r. 1899. 1556

D o n r i s s i E n r  i e
---------------------------- o ----------------------------

Zarząd wojskowy ma zakupić sposobem  kupieckim:

NIEZA W OD N A

t r u c i z n a .
^ ^ C Z U R Y i M Y S Z Y
w y s y ła  w puszkach p. 30*

1706 4 10

k id d lc s b b ld ld d d ld b b k

STRZELBY, Ś
miękko bijące śrutówki, przyprowadza ** 
do możliwej ostros -i strzafów, jak"też 
Trzylówki, Ejpressy i wszelką broń ku­
lami strzelają' ą reguluje z największą 
fachową dokładnością 1524 10 12 

w a r s t a t  r u s z n i k a r - k l
Szadkowski i Kopaczyński, Lwów,

p la c  B e rn a rd yń sk i 1.

Grand Bazar
w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 1,

poleca:
Z abaw k i dziecięce,
Bronzy,
Przybory do podróży,
Parasole 1 Laski,
Krzwaty,
Szczotki do w łosów  I sukien, 
Cygarniczki,
Lustra ,
B y d ła , Perfum y. W odę koloó., 
Biżuterye francus., czeskie ltd.

Geny o 00% niższe niż gdzieindziej. 
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem 

1672 3 10 B .  L i t o a n .

Termin dostawy

do końM listopada 1899

stycznia 1900

marca

kwietnia

maja

Razem

Dla wojskowego magazynu powiatowego
w Krakowie

Bast. IV. lub baraki obok 
dworca kolei Podg.-Płasz.

Ż y t o  | Owies

w Tarnowie
do składu w Tarnowie lub 
do baraków w Gumniskach

Żyto | Owies

w Ołomuńcu

Ż y t o Owies

U l a  t l i l i  m a g a z y n u  
p r o w i a n t o w e g o

w Bochni

Owies

w Opawie

Owies
C e t n a r ó w  m e t r y c z n y c h

6.500

6.000

6.000
6.000
6.000

6. 0 0 0

6.000

42 500

7.900

7.900

7.900

7.900

7.900

7.900

7.900

55.300

1.200

1.200

1.200

1.200
1.200

1.200

7.200

1 .0 0 0

1 .0 0 0

1.800

1.800
1 .800

1.500

8.900

1.250

1.250

2.100

2.100
2.100
2.100

2 . 00 0

12.900

2 .600

2 600  

2.600  

2 600 

2 .6 0 0

2.500

2.-500

18.000

800

1Ś00

700

700
700

" W
700

5.100

1 0 0

200

200
200

200

200

1.100

1. Dotyczące, w formie listowej dokładnie ułożone, marką stemplową na 50 ct. zaopatrzone oferty cen sprze­
daży, które na dłuższy niż 14-dniow y termin począwszy 01 dnia rozprawy mają Zi bowiazywac , muszą być oddane 
z napisem: „Podanie cen sprzedaży na zyto i owies* — najpóźniej do dnia 18 września 1899 r. o godzinie 9-ej przed 
południem w biurze Intendentury c. i k. I. korpusu w Krakowie.

Podania cen sprzedaży nadeszło za późno, lub drogą telegraficzną, jakoteż takie, które warunkom wymaganym 
nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo na Całą ilość, albo też i na mnit>,£ze partye, a od producentów 
nawet na 100 cetnarów metrycznych, przyczem sobie zarząd wojskowy zastrzega prawo, do zatwierdzenia także tylko 
jednego lub drugiego artykułu, lub też zatwierdzenia pewnej części z oferowanej ilości.

3. Intendenturze nieznani przedsiębiorcy mają się postarać o to, ażeby świadectwo ich rzetelności i możności 
dostawy — wystawione, w razie, jeżeli są protokołowaną firmą, przez dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, w każ­
dym innym razie przez dotyczącą władzę polityczną (w miastach z własnym zarządem przez magistrat miasta) do 
Intendentury c. i k. I. korpusu w Krakowie przed rozprawą przesłane zostało.

Tacy przedsiębiorcy, jakoteż wszyscy inni, jeżeli to Intendentura korpusu uzna ’a potrzebne, mają zapewnić 
spełnienie swych zobowiązań złożeniem kaucyi w wysokości 10 procent wartości całej aostawy.

Tę kaucyę ma złożyć przedsiębiorca równocześnie przy spisaniu listu ugodowego (Schlussbrief).
4. W  ofercie musi być bezwarunkowo podane pochodzenie oferowanego zboża. Zboża pochodzące z zagranicy 

mogą być przyjęte tylko wyjątkowo.
5. Dostawa artykułów, przedmiotem oferty będących, ma się odbyć w składach wyż wymienionych wojskowych 

magazynów prowiantowych według wskazówek tychże i Dez wszelkich wydatków ze strony zarządu wojska
Gały towar ma być w workach dostarczonym i oddanym.
Oferent ma wyraźnie oświadczyć, czy życzy sobie odstawić zboże do magazynu prowiantowego Bastyon IV. 

w Krakowie przy pomocy kolei żelaznej do magazynu prowadzącej, tudzież, że poddaje się warunkom w art. XV.
(do art. VI. ustęp 4) zeszytu warunków sprzedaży.

6. Zapłata nastapi: za odstawione ilości w roku 1899 w miesiącu styczniu 1900 r . ; za resztę zaś natychmiast 
po dokonanej odstawie bez przeszkód.

Przepisane należytości stemplowe od kwitów tejże dostawy poniesie Zarząd wojskowy.
7. Co do wszelkich bliższych warunków, mających służyć za podstawę do zawarcia układu sprzedaży, zwraca 

się uwagę na zeszyt warunków sprzedaży sposobem kupieckim (Usancen - Heft) z dnia 7 sierpnia 1899 r. do L. 6221, 
który dla dotyczącej rozprawy urzędownie wystawiony został — i w  biurze Intendentury c. i k. I. korpusu w Krakowie, 
tudzież w magazynach zaopatrzenia wojska w Krakowie, Ołomuńcu, Tarnowie i w filialnych magazynach zaopatrzenia 
wojska w Bochni i Opawie, jak niemniej we wszystkich politycznych władzach powiatowych i Towarzystwach głó­
wnych (krajowych) rolniczych znajduje się i tam przez każdego przejrzanym być może.

Każdy oferent jest od chwili wniesienia podania sprzedaży zobowiązany dotrzymać warunków, zawartych 
w zeszycie warunkowym.

8. Przepisane zeszyty warunków (Usancenheft) można nabyć w wojskowych magazynach prowiantowych 
w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu za złożeniem 8 centów.

Z  Intendentury c. i k. I-go korpusu.
K r a k ó w , dnia 7-go sierpnia 1899 r. __________________________

Lutomir Bolesławicki
(pseudonim).

,Wobec wznowienia kwestyi polskiej'
Analiza sprawy od rozbiorów do chwili 
obecnej, z ezególnem uwzględnieniem 
ostatniej fazy narodowo - politycznej 
w Królestwie Polskiem. — Cena 2 złr., 
z przesyłką pocztową złr. 2 25 1639 3 6

Du nabycia we wszystKich księgarniach.

Sklep na naftę i węgle
z urządzeniem do odstąpienia.— Wia 
domość u stróża pod L. 14 przy ulicy 

L e n a r t o w i c z a .  1700 3 3

’  Franciszek Bek w Tarnowie
przy u l -  B e r n a r d y ń s k i e j  A r .  3 ,

w domu własnym, poleka swą

obuwia męsk. i dziecięcego
z najlepszego m ateriału krajowego i za­
granicznego na ki ż lą porę roku, według 
najnowszej mody i gustu wykończone — 

po cenach najumiarkowańszych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia szybko 

i punktualnie. 1590 3 8

X w dom

)  Pracownię 
>

1 
>

J ak lat ubiegłych, tak i w tym roku 
K oleg iu m  X X .  P ijarów  k ra ­

k o w sk ich  rozpoczyna z dniem I-go 
września jednoroczny k u rs  p rzyg o ­
tow aw czy dla uczniów przychodzą­
cych, mających w roku przyszłym zda­
wać egzamin do lej klasy gimnazyalnej 
lub realnej, za opłatą 10 koron mie­
sięcznie. Wpisywać można kandydatów 
codziennie do godzinie lOej rano lub 
o 3ej popołudniu. 1547 5 5

X. Tadeusz Cliromccki,
Rektor XX. Pijarów.

S h a p e l i n k e
C Y L I N D R Y ,

Bieliznę męską,
K r a w a t y ,  S z p i l k i ,  

R ę kaw iczki dam skie I męskie, 
PARASOLE i LASKI

poleca w wielkim wyborze

Zdzisław Zdanowicz
w  K r a k o w ie , 1567 8 0

Sławkowska 8, vls-a-vis hotelu Saskiego.

oszycia
z najlepszych fabryk zagranicznych i wiedeńskich: 
nożne w cenie od 27 do 05 złr., ręczne w cenie 
od 25 do 48 złr. Na raty po 4 złr. miesięcznie. 
Gotówką 10o/o tauiej. Lenniki wysyłam zadarmo 
i opłatnie. Z poważaniem 1533 9 20

J a n  L a u n ik , mechanik,
Lwów, ul. Halicka L. 6.

Od 1 września 1899 r. 
u m ieszczen ie  d la  u czn iów .
Warunki przystępne. Dozór męski.
1610 3 4 & L . S t e ł Ł l i l Ł ,

Kraków, Rynek 7, II. piętro.

Ogród gościnny
„ U ja z d ó w k a
w Krakowie, ul. Krowoderska N r. 131, 

do sprzedania. 1685 4 4

2 lub 3 studentów
ze szkoły średniej, otrzymać może po­
mieszkanie i w lkt, jakoteż na żą ­
danie i pomoc w nauce szkolnej w  do­
mu chrześcijańskim. Za opiekę rodzi­
cielską ręczy się. 1721  2 6

K r a k ó w , u l. Ł o b z o w sk a  2 6 ,
parter na prawo.

ę ł l l H p t i r t .  znaJdi* dobre pomiesz- OlUtldllCI czenie, zdrowe i nale­
żyte pożyw ienie i staranną opiekę , a 
w razie potrzeby pomoc w n a u c e , k tó ­
rej udzielać może syn mój, uczeń 7-ej 
klasy gimnazyalnej. 1722 8 4 ”

Wynagrodzenie stosownie do wymo­
gów i umowy możliwie najskromniejsze. 

B .  S t o b i e c k a ,  wdowa po nauczycielu, 
Kraków, ul. PoseLka 19, II. piętro.

Czas sadzić truskawki!
Jeannt d Arc po 20 ct. tu z in ; Królewskie po 
20 ct. tu z in ; czerwone słodkie, staropolskie, 

ananasowe, po 2o ct. tuzin. 
P o z i o m k i  białe ananasowe, do zimy rodzące 
i Poziomki czerwone miesięczne po 20 et. tuzin.

B r y n d z o  górska po złr. 2 28 pięć kilo. 
B u l i o n  z drobiu i dziczyzny po 5 złr., 6 złr.

i złr. 7-50 kilo. 1671 5 10
Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

Lo d o w n i e  p o k o j o w e ,  1332 25 50 
N a m o c z y  n .  m a s z y n k i  d o  l o d ó w ,  
K o m p l e t n e  w y p r a w y  k u c h e n n e  

— — 1 d o m o w e
poleca po c e n a c h  f a b r y e s n y  

J ó z e f  B C H M I X D L I W ,  
Handel Towarów Żelaznych i Norymbergakich 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

Kwestya długiego iycia 
rozwiązana,

odkąd J ó z e fa  T om aszew sk a  
otworzyła m lecza rn ię  i k u ­
ch n ię  dom ow ą we law o w ie  
przy ul. Akademickiej L. 16 ,
gdzie o każdej purze dnia dostać mo­
żna zdrowego 1 STTłneżńegO posiłku

ObałLja r n W ii i .  1534 3 S 
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

r Wodociągi ”
tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 

pierwszy koncesyonowany Instalator

K a r o l  I l a r k n H ,
K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  1 8 .

Wielka ilość wykonanych robó. przez 21 lat 
daje najlepszą r, to jm ię, i i  zlecone roboty 

praktycznie i fachów' wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w  w i e l k i m  

^  w y b o r z e .  1447 12 51

W PRZEMYŚLU
ulioa Franciszkańska Nr. 2,

poleca
w ł a s n e g o  w y r o b u  n a  s p o s ó b  a m e -  
r y  k a ń s k i ,  a n g i e l s k i  i  p r u s k i  ,  t o ­
w a r y  n o ż o w n i c z e  — jakoteż r o w e r y
z marką „Graziosa4 brzytwy anjielskie I ame­
rykańskie, maszynki do strzyżenia włosów, ame­
rykańskie aparaty do golenia, nożyce krawiecki- 
do płótna, paznokci, papieru i t p.. scyzoryki, 
noże kuchenne i rzeznltkle. wszelkiego rodzaju 
nożyce do strzyżenia bydła i koni, oraz nożyce 

ogrodnicze.
O s t r z y  wszelkiego systemu maszynki do strzy­
żenia włosów na specyalnym, umyślnie do tego 
sprowadzonym aparacie, po bardzo przystępnych 

cenach.
■ 'S~ Za wszystkie u mnie nabyte artykuły 

zupełne poręczenie. 1461 12 12

J u l i u s z a  M iK o l a s o ł i a  n a s t ę p c y

Jakób Sprecher i Spółka we Lwowie \
polecają:

S p i r y t u s  n a j  c z y ś c i e j  s z y

BON GOUT

blaszanka pocztowa. 1611 6 6

Wm~ MATKI
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe , nie kupujcie ple 
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujcie tylko hygieniezne Wózki, dające się ustawió 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, i pa- 
tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. — Ilustr. katalogi_darmo i opłatiu*. 487 60 O
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie i  drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed licheni- naśladowaniami.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski


